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Na Zamku i w Belwederze
Z pobytu min. Barthou w Warszawie

Warszawa, 24. 4. (PAT). Wczoraj o go- I wojsk, pułk. Głogowskim i szefem kancela-
_—_ •: ___ n_ • _ o_ • « • i

e-

dżinie 10-tej rano minister spraw zagranicz- 
a nych Francji p. Barthou przyjął w obecno- 

ści ambasadora Laroche'a w gmachu amba- 
sady francuskiej przedstawicieli prasy pol­

eskiej i zagranicznej, wobec których wygło­
si sił dłuższe przemówienie, które podajemy 

poniżej.
O godz. 11,30 p. minister Barthou w to­

warzystwie ambasadora Laroche‘a przybył 
' lo gmachu Prezydjum Rady Ministrów, 
r idzie złożył wizytę p. premjerowi Jędrze- 
i ewiczowi. Po wizycie u p. premjera p. mi- 

lster Barthou wrócił do ambasady fran- 
' - cuskiej. 0 godz. 12,15 p. minister spraw za- 

anicznych Beck rewizytował p. ministra 
-srthou w ambasadzie francuskiej, poczem 

y- obaj ministrowie odjechali razem na Plac 
^•Marszałka Piłsudskiego. O godz. 12,45 p. 

minister spraw zagranicznych Barthou, w 
l|| owarzystwie p. ministra spraw zagranicz­

nych Becka złożył wieniec na Grobie Nie- 
znanego Żołnierza.

Przed przyjazdem pp. ministrów wzdłuż 
^gmachu sztabu głównego ustawiła się kom- 

panja honorowa 36 pp. ze sztandarem i or- 
^kietrą. Naprzeciwko ustawili się przedsta- 
jy wiciele korpusu oficerskiego z zastępcą sze 

fa sztabu głównego J. Kordjan-Zamorskim. 
Raport kolejno przyjmowali komendant mia 
sta podpułkownik Pereświet-Sołtan, a na­
stępnie dowódca O. K. 1, gen. Jamuszkie- 

yłwicz. Na przybycie dostojnego gościa ocze 
a-kiwali członkowie ambasady francuskiej z 
& radcą ambasady p. Bressy oraz ataches 

wojskowym gen. d*Arbonneau, wojewoda 
^•Jaroszewicz, prezydent miasta Warszawy 
^Zyndram - Kościałkowski, przedstawiciele 
prasy zagranicznej i w tem liczna grupa 

e' dziennikarzy francuskich oraz przedstawi­
ciele prasy polskiej. Chodniki przed szta­
bem głównym zaległy tłumy publiczności.

U grobu „Nieznanego żołnierza'* 
er O godz. 12,45 przy dźwiękach Marsy- 
o-ljanki przybył samochodem w towarzystwie 
ejp. ministra Becka minister spraw zagranicz 

i nych Barthou. Przybył również ambasador 
Francji p. Laroche, oraz szef gabinetu mini- 

^stra p. Rochat. Dostojny gość w towarzy­
stwie p. ministra Becka, ambasadora Laro- 

kioheki, dyrektora gabinetu Rochat i otocze­
nia przeszedł przed frontem kompanji ho- 

pęnorowej, poczem minister Barthou witał się 
l°z przedstawicielami korpusu oficerskiego, 
m Następnie p. minister Barthou przy dźwię- 
lkkach hymnu narodowego poskiego ZŁOŻYŁ 
S WIENIEC NA GROBIE NIEZNANEGO 
m ŻOŁNIERZA.

Po uroczystości p. minister Barthou 
ll'! przywitał się z przedstawicielami grupy war 
ie szewskiej kombatantów francuskich, a na- 

stępnie odjechał w towarzystwie p. ministra 
Becka przy dźwiękach Marsyljanki. Zebra- 

7' na publiczność zgotowała Dostojnemu Go­
ściowi owacją.

Na audjencji u P. Prezydenta 
Rzplitej.

Warszawa, 24. 4. (PAT). Po złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza p. 
minister Barthou, w towarzystwie p. mini­
stra Bocka i ambasadora Laroche, udał się 
NA ZAMEK.

Na Zamku powitali ministra Barthou 
członkowie domu cywilnego i wojskowego 
a. Prezydenta Rzpditei. z szefem gabinetu

rji

na 
go

cywilnej p. Swieżawskim na czele.
Następnie minister Barthou przyjęty był 
audjencji u p. Prezydenta Rzplitej w je- 
gabinecie. W czasie audjencji obecni 

byli minister Beck i ambasador Laroche.
Po audjencji p. Prezydr •».*. Rzplitej po­

dejmował ministra Barthou śniadaniem. W 
śniadaniu wzięli udział p. premier Jędrze- 
jewicz, marszałkowie Sejmu i Senatu, p. mi­
nister Beck, p. minister Zawadzki, ambasa­
dor Laroche, generał Fabrycy, wicemin. 
Szembek oraz osoby ze świty p. Prezyden­
ta Rzplitej.

Konferencja u P. Marszalka 
Piłsudskiego

Warszawa, 24. 4. (PAT). P. MARSZA­
ŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI PRZYJĄŁ WCZO

W jakim celu przyjechałem do Polskił 
Oświadczenie Dostojnego Gościa 

dla prasy polskiej
Warszawa 24. 4. (PAT). P. min. Barthou przy 

’.ąl wczoraj rano w ambasadzie francuskiej 
p zedstawieieli prasy polskiej » zagranicznej.

W mprowizowanem oświadczeniu utrzyma* 
rem w tonie swobodnej pogawędki, p. min. 
Barthou zaznaczył na wstępie, że będąc sam 
dziennikarzem i od roku 1918 prezesem jednej 
z francuskich crg:nii.acyj dziennikarskich — 
, Association des journalistes parisiens", ma 
szczególne zrozumienie dla potrzeb i zad-ań 
prasy.

„Zapewne pragmccie. Panowie, poznać — 
ciągnął p. minister — MOJE WRAŻENIA Z 
POLSKI. Mogę pow.edzieć, że są one. jaknaj- 

I lepsze; jednakże zrozumiecie Panowie, że na 
I sprecyzowanie ich w tej ohwili jest jeszcze za 
wcześnie".

„Mogę natomiast powiedzieć, W JAKIM 
CELU PRZYJECHAŁEM DO POLSKI. We 
wrześniu roku ub p min. Beck złoży.’ w Pary­
żu oficjalną wizytą, na którą moje dzisiejsze 
odwiedziny w Warszawie są odpowiedzią".

„ZAWSZE KOCHAŁEM I PODZIWIA- 
I EM POLSKĘ. Znana mi jest jej historja i jej 
bohaterstwo. Celem mojej podróży jest ZŁO­
ŻENIE HOŁDU ODRODZONEMU NARO­
DOWI, JEDNFMU Z NAJWIĘKSZYCH W 
EUROPIE."

„W roku 1919 jako sprawozdawca ustawy 
ratyfikacyjnej traktatu wersalskiego miałem 
sposobność najmować się specjalnie sprawą Pol 
ski. a w imieniu specjalnej komisji, powołanej 
do zbadania warunków pokoju, danem mi było 
złożyć hołd wspanialej przeszłości Polski i pod­
kreślić konieczność jej odbudowy. W dwa lata 
później, w roku 1921 uczestniczyłem w rokowa­
niach w sprawie sojuszu polsko-francuskiego i 
pełożyłem podpis na układzie, który go usank 
cjonował. BYŁEM WÓWCZAS PRZEDSTA­
WIONY MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU, 
którego wyjątkowe zalety ducha i czynu wyso 
ko cenię. Przez dwa dni towarzyszyłem Mar­
szałkowi w czasie objazdu zniszczonych dziel­
nic Francji i mogłem obserwować wzruszenie, 
jakie odczuwał on, widząc ogrom zniszczenia i 
cierpień, przeżywanych przez Francję. Otrzy­
małem od Pana Marszałka fotograf ję z dedyka­
cją. Widzicie więc. Panowie, że DZISIEJSZA 
MOJA ROZMOWA Z PANEM MARSZAŁ­
KIEM KTÓREGO MAM ZASZCZYT ZNAĆ

RAJ PO POŁUDNIU MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH FRANCJI P. LOUIS 
BARTHOU, w towarzystwie ambasadora 
Laroche i w obecności p. ministra spraw 
zagranicznych Becka oraz podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
p. Szembeka.

Konferencja trwała 2 godziny. Po zakoń­
czeniu jej Pan Marszałek Piłsudski podej­
mował gościa francuskiego herbatką.

Jak twierdzą w kołach dobrze poinfor­
mowanych, na konferencji uzgodniono sze­
reg spraw interesujących oba państwa.

Obiad w ambasadzie francuskiei
Warszawa, 24. 4. (PAT). Ambasador Frań 

cji p. Laroche wydał wczoraj obiad na cześć 
p. ministra Barthou.

OSOBIŚCIE, BĘDZIE NIEJAKO WZNOWIĘ 
NIEM ROZMÓW Z PRZED LAT 13. Jestem 
pewien, że odnajdę u niego te same uczucia, 
tak jak pan Marszałek odnajdzie te same uczu­
cia u mnie. Francja bowiem nie zmieniła się. 
Pragnie ona gorąco unikać i oszczędzić światu 
okropności nowej wojny, nie żywiąc wobec 
dawnych swych przeciwników żadnej urazy".

„Osobiście — podkreśli! p. min. Barthou — 
nie zdarza mi się nigdy odróżniać zwycięzców 
od zwyciężonych."

„Aspiracje Francji idą w kierunku pokoju. 
Francja nie chce wojny, nie chce zdobyczy te- 
rytorjalnych. Nie chcemy nic więcej, niż to co 
posiadamy. Wojna byłaby z naszej strony sza­
leństwem, a Francja nie jest szalona. Nie chcąc 
napadać na nikogo, Francja jednak zdecydowa­
na jest się bronić". .

Tutaj p. minister Barthou przypomniał oko 
liczności, w jakich w roku 1913 przeprowadził 
ustawę o 3 letniej służbie wojskowej, która, 
jak sądzi, przyczyniła się w niemałym stopniu 
do zwycięstwa Francji w wielkiej wojnie".

„JESTEM MINISTREM POKOJU — cią­
gnął dalej p. Barthou.— Gdy walczę z pewnemi 
propozycjami w dziedzinie rozbrojenia, wierzę 
że bronię słusznej sprawy. Gdy Niemcy zbroją 
się, Konferencja Rozbrojeniowa nie może do­
prowadzić do zbrojeń. Francja sprzeciwia się 
temu. Gdybyśmy dali dzisiaj prawo Niemcom 
do zbrojeń, kto nam zaręczy, że jutro inne pań 
stwa rozbrojone la podstawie traktatów poko­
jowych nie wystąpią z podobnem żądaniem?" 

P. min. Barthou powrócił nast. do SPRA­
WY STOSUNKÓW POLSKO - FRANCUS­
KICH.

„Zapewne — mówił — były między nasze- 
mi dwoma państwami, jatk również pomiędzy 
Francją i innymi jej przyjaciółmi, pewne niepo 
rozumienia. Ale PRZYJAŹŃ NASZA POZO­
STAJE NIETKNIĘTA, nasz sojusz jest rów­
nie nierozerwalny dzisiaj, jak był nim przed 13 
laty. Dlatego też w ROZMOWACH, JAKIE 
PRZE2ROWADZĘ W WARSZAWIE, BĘDĘ 
MÓGŁ MÓWIĆ JĘZYKIEM SZCZERYM I 
JASNYM. Wydaje mi się, że będę w Warsza­
wie zrozumiany. Pan minister Beck odznacza 
się otwartością i lojalnością, zaletami, które o- 

j eobiścw atewśam szczególnie wysoko. Jest to | nej.

W obiedzie tym wzięli udział p. premjet 
Jędrzejewicz z małżonką, p. min. spr. zagr. 
Beck z małżonką, podsekretarz stanu Szem- 
bek i Lechnicki, prezes komisji zagranicz­
nej Sejmu poseł Janusz Radziwiłł, prezes 
komisji zagr. Senatu Zdzisław Lubomirski, 
inspektor armji generał Sosnkowski, szef 
sztabu generał Gąsiorowski, dyrektor kan- 
celarji cywilnej Prezydenta R. P. Świeżaw- 
ski, szef gabinetu wojsk. Prezydenta R. P. 
pułk. Głogowski, szef prot. dypl. Romer, z 
małżonką, generał d‘Arbonneau, radca Bres" 
sy z małżonką, wojewoda Jaszczołt, prezy­
dent miasta Kościałkowski, szef gabinetu 
ministra Barthou — Rochet, szef gabinetu 
ministra wpraw zagranicznych Dębicki i in­
ni. Po obiedizie w salonach ambasady od­
był się rauŁ

człowiek, który wie, czego chce, a czego nie 
chce. Nadzwyczaj cenię ludzi dobrej woli i do­
brej wiary — do których należy niewątpliwie 
wasz minister spraw zagranicznych — ludzi, któ 
rzy mówią jasno: tak, lub nie. Pan minister 
Beck, mówiąc wczoraj o sojuszu polsko-francu 
skim, powiedział wyraźnie: tak, stanowisko to 
odpowiada bez wątpienia potrzebom chwili. — 
Będzie rzeczą dyplomacji wysunąć z tego odpo 
w ednie wnioski*'.

„POLSKA ZAWARŁA Z NIEMCAMI U- 
KŁAD O NIEAGRESJI. Polska jest wielkiem 
mocarstwem, które osiągnęło w ciągu krótkiego 
czasu wielki rozwój. Rząd polski zupełnie sa­
modzielnie kieruje się dobrze zrozumianemu in­
teresami swojego kraju. Ze swej strony pragnę 
zaznaozyć, że układ ten zawarty został w po­
rozumieniu z Francją. Zawsze byłem zdania, źc 
sojusz nie może polegać na uległości. Nigdy 
nie było naszym zamiarem wiązać samodzielno 
ści polityki polskiej. Będziemy szczęśliwi, jeżeli 
układ polsko-niemiecki przyczyni się do umoc­
nienia pokoju. W każdym bądź razie nie naru­
szył on w niczem sojuszu polsko-francuskiego, 
który pozostaje całkowicie w mocy.“

„Przemawiałem do panów — zakończył mi­
nister Barthou — z zupełną swobodą i otwarto­
ścią i myślę, że otwartość jest najlepszą dyplo­
macją. Przybyłem tu, by W IMIENIU CAŁEJ 
FRANCJI PRZYWIEŹĆ POZDROWIENIE 
DLA POLSKI wraz z wyrazami podziwu i ni­
gdy niewygasłej przyjaźni. Podobnie, jak prze 
widywałem wczoraj, w jakich słowach przemó 
wi do mnie pan minister Beck, podobnie i dzi­
siaj wydaje mi się, że znane mi jest stanowisko 
odpowiedzialnych kierowników polityki pols­
kiej, z którymi będę konferował. PRZYBYŁEM 
TUTAJ, BY STWIERDZIĆ, ŻE SOJUSZ I 
PRZYJAŹŃ OBU KRAJÓW POZOSTANĄ 
NIEWZRUSZONE I ŻE ZARÓWNO FRAN­
CJA, JAK POLSKA PRAGNĄ PRACOWAĆ 
ZGODNIE NA RZECZ POKOJU ŚWIATO­
WEGO".

Po gorąco oklaskiwanym oświadczeniu pana 
Barthou które odznaczało się właściwą mu fi­
nezją i dowcipem, p. Miczysław Ścieźyński, 
prezes związku dziennikarzy RP. podziękował 
panu ministrowi imieniem prasy polskiej, zaś 
pan Roberto Suster, imieniem prasy zagranicz-



2 ŚRODA, DNIA 25-go KWIETNIA 1934 R.

Ku wspólnej akcji
Nowy etap w stosunkach polsko-francuskich

Stolica Polski a z nią całe społeczeń­
stwo powitało serdecznie przedstawiciela 
Francji ministra spraw zagranicznych, p. 
Jana Ludwika Barthou. P. minister Bar­
thou, zwracając wizytę naszemu mini­
strowi p. J. Beckowi, nie ograniczył się 
bynajmniej do tego aktu, lecz jak sam to 
podkreślił w przemówieniu swojem, wy- 
głoszonem na przyjęciu w Warszawie,
— „obecność jego w Polsce wykracza 
poiza ramy aktu kurtuazji**. To stwier­
dzenie, jak również i całe przemówienie 
kierownika zagranicznej polityki francu­
skiej, który poraź pierwszy w dziejach 
naszego odrodzenia państwa zawitał do 
Polski — jest wydarzeniem wielkiej wa­
gi. Doniosłość zaś samej wizyty, jak i 
jej cele są oczywiste a przez to samo zro­
zumiałe i powszechnie zgóry uznane.

P. minister Barthou, prawdziwy 
przyjaciel Polski, w 1921 r. jako minister 
wojny w gabinecie Brianda podpisał z 
ówczesnym polskim ministrem spraw 
wojskowych generałem Sosnkowskim 
polsko-francuską konwencję wojskową. 
Należy do najwybitniejszych mężów sta­
nu Francji. Od czterdziestu lat bierze 
ezynny udział w życiu państwowem swej 
Ojczyzny. 18 razy był ministrem czy 
premjerem. Wybitny polityk, rozporzą­
dzający olbrzymim autorytetem i do­
świadczeniem, honor i dobro Francji sta­
wiający zawsze na naczelnem miejscu, 
przybył do nas, aby w charakterze mini­
stra spraw zagranicznych dać wyraz 
przyjaźni, która łączy wielką naszą soju­
szniczkę, Francję z Polską. To, co p. 
min. Barthou oświadczył w Warszawie 
jest miarodajnym i cennym dokumentem 
nietylko dla nas ale i dla zagranicy.

Mówiąc o Polsce p. minister Barthou 
stwierdził, że „szybka konsolidacja i 
wspaniały rozwój państwa polskiego są 
jednym z najdonioślejszych faktów Euro­
py współczesnej**. 2e „odrodzenie naro­
dowe, którego hasło rzucił wam i wzór dał 
Marszałek Piłsudski, o imieniu dziś le- 
gendarnem na całym świecie, uczyniło z 
Polski kraj wielki, słuchany i poważ a- 
ny“. A równocześnie dostojny nasz Gość 
oświadczył, że „przynosi nam przyjaźń 
Francji** i że na fundamencie obustron­
nej przyjaźni francusko-polskiej wznosi 
się „czynnik pokoju, stałości, porządku i 
bezpieczeństwa**. „Wszystko nas łączy
— .mówił dalej p. minister Barthou — 
ku wspólnej akcji, jakiej żadna głębsza 
rozbieżność nie byłaby w stanie roz­
dwoić.**

Słowa powyższe wygłosił p. minister 
Barthou w odpowiedzi na serdeczne prze­
mówienie p. ministra Becka, który mówił 
o niezachwianej trwałości polsko-francu­
skiego sojuszu, o jego wartości i jego 
skutkach pomyślnych nietylko dla obu 
krajów, lecz dla całokształtu spraw mię­
dzynarodowych. Oba przemówienia sta­
ły się zatem deklaracjami politycznemi 
wielkiej wagi 1 znaczenia.

Powyższe deklaracje w zarysach ogól­
nych przedstawiły zadania i cele polityki 
polsko-francuskiej jak i istotę przyjaźni, 
która coraz gruntowniej i realniej pogłę­
biać się 'będzie między Polską a Francją. 
Przyjaźń ta na trwałych oparta podsta­
wach jest kamieniem węgielnym rozwoju 
Luropy, gwarantuje pokój światowy i 
będzie jednym z motorów kształtowania 
się stosunków międzynarodowych. Wnie­
sie jasny promień światła do zasadni­
czych zagadnień ogólno-europejskich.

W osobnych rozmowach ministra 
Barthou z Marszałkiem Piłsudskim i z 
ministrem Beckiem ustalone zostały i

Fabryka samolotów 
niemieckich 

nad granica francuska
Strasburska „Republique“ donosi, że w Spi- 

rze nad Renem (Palatynat) powstało towarzyst­
wo budowy samolotów p. n: „Aktiengesellschaft 
fuer Luftf ahrzeugbau'‘, o kapitale akcyjnym 
250.000 mk. Towarzystwo to ma rzekomo za za­
danie uruchomić dawne zakłady „Pfalz-Flugzeug- 
werke“, które zamknięto po wojnie naskutek 
postanowień Traktatu Wersalskiego. Jak infor­
muje pismo strasburskie, jednym z członków ra­
dy nadzorczej nowopowstałej firmy jest b. mi- J 
nister Treviranua. j

sprecyzowane poglądy Francji i Polski w 
najważniejszych zagadnieniach między­
narodowych, jak również w tych spra­
wach, które mają na celu rozwiązanie 
praktyczne aktualnych kwestyj polsko-

Sojusz o niezachwianej trwałości
Przemówienie p. min. Becka na przyjęciu wydanem 

na cześć p. min. Barthou
Podczas przyjęcia wydanego na cześć 

p, ministra Barthou w dn. 22 bm. w War­
szawie p. minister Beck wygłosił następu­
jące przemówienie:

„Panie Ministrze?
Niecih mi wolno będzie wyrazić radość, 

jaką odczuwam, witając dziś u nas Mini­
stra Spraw Zagranicznych Francji, państwa 
zaprzyjaźnionego i sprzymierzonego, z któ- 
rem łączą nas więzy dawne i tradycyjne, 
oraz potężne i pokojowe przymierze. Je­
stem również szczęśliwy, że mogę powitać 
w Panu, Panie Ministrze, wybitnego męża 
stanu, który w ciągu całej swej działalności 
politycznej był zawsze wiernym zwolenni­
kiem naszej przyjaźni i jednym z głównych 
jej realizatorów.

Układy, łączące Polskę i Francję, są jed 
nym z najsilniejszych i najbardziej żywot­
nych i najtrwalszych czynników polityki 
międzynarodowej; jedynym ich celem bo­
wiem jest organizacja i umocnienie poko­
ju; w swej treści i w swych skutkach przy­
czyniają się one zawsze, a nie sprzeciwiają 
się nigdy, wszystkiemu temu, co służy do

Polska kraj wielki i 
Przemówienie p. ministra

W odpowiedzi p. ministrowi Beckowi 
p. minister Barthou wygłosił poniższe prze­
mówienie:

„Panie Ministrze? Odczuwam żywą i 
głęboką radość, znajdując się w towarzy­
stwie Pana, Panie Ministrze, którego dzia­
łalność rozwija się z coraz większym au­
torytetem. Dla wyrażenia tej radości nie 
będę uciekał się do obowiązkowych obrzę­
dów tradycyjnego protokółu. Zapewne, 
zwracam Waszej Ekscelencji wizytę, którą 
złożył Pan we wrześniu r. uib. rządowi fran 
cuskiemu, jednakże obecność moja tu wy­
kracza poza ramy aktu kurtuazji. Jestem 
dumny, reprezentując Francję, całą Fran­
cję, która zna cenę wierności, w kraju, z 
którym łączą ją odwieczne węzły. Przyno­
szę Panu Przyjaźń Francji i dziękuję za 
wyrażenie w tak mocnych słowach przyjaź­
ni Polski.

Ci, którzy wydają sąd o rzeczach z zew­
nątrz, na podstawie pozorów, a przede- 
wszystikiem ci, którzy się starają wyzyskać 
nieuniknione trudności w życiu narodów, 
nie wiedzą, co mogą zdziałać dwie wole, 
zrodzone z jednego ideału i dążące wytrwa­
le do jednego celu. Są przyjaźnie, których 
nic zniszczyć nie zdoła, gdyż opierają się 
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francuskich. Fakt zaś, że Marszałek Pił­
sudski bezpośredni bierze udział w tych 
rozmowach, podnosi ich znaczenie i do­
niosłość.

Polska, świadoma swych celów, dąży 

ugruntowania dobrodziejstw pokoju, które­
go pragnie cała ludzkość. Wskazują one na­
szym obu krajom, jednakowo przywiąza­
nym do najszlachetniejszych idei niezależ­
ności i wolności, najskuteczniejszą drogę 
dla ustanowienia w harmonijnej kolaboracji 
i przez owocną pracę podstaw lepszej przy­
szłości.

Witamy w Panu, Panie Ministrze, męża 
stanu, którego udział przy opracowywaniu 
aktu dyplomatycznego z 1921 r., tworzące­
go zasady naszego sojuszu, był tak znacz­
ny i tak osobisty. Pragnę podkreślić spe­
cjalnie radość, jaką odczuwamy, widząc 
Pana wśród nas i szczęśliwy jestem, że mo­
gę wyrazić tę radość w sposób jak najżyw­
szy i jak najszczerszy.

Podróż, jaką Pan przedsięwziął do nas, 
pozwoli również i Panu, Panie Ministrze, u- 
czynić obserwacje, niepozbawione wagi, 
gdyż da Panu możność stwierdzenia, do ja­
kiego stopnia czynniki, które 13 lat temu 
stanowiły podstawę Pana polityki, były 
słuszne i odpowiadały koniecznościom i 
wskazaniom życia. Stwierdzenie takie jest 
zawsze cenne dla męża stanu i pozwalam 

zarówno na uczuciu jak na rozsądku, tak­
że dlatego, że przeszłość panuje nad ich 
przyszłością.

Pomiędzy Francją a Polską przyjaźń ta 
stała się sojuszem. W r. 1921, w charakte­
rze ministra wojny, w gabinecie, któremu 
przewodniczył mój przyjaciel Arystydes 
Briand, brałem udział w zawarciu trakta­
tu, który nas łączy. Przybywam dzisiaj ja­
ko minister spraw zagranicznych, by stwier 
dzić jego konieczność i trwałość.

Nasza polityka i wasza odznaczają się 
jednakową uczciwością. Nie chcemy atako­
wać ani grozić nikomu. Szanujemy wszyst­
kie słuszne prawa. Nasze porozumienie nie 
sprzeciwia się żadnemu szczeremu wysiłko 
wi, zmierzającemu do odprężenia. Wśród 
skomplikowanych zagadnień, które niepoko 
ją Europę, przyjaźń Francji i Polski stano­
wi czynnik pokoju, stałości, porządku i bez 
pieczeństwa.

Szybka konsolidacja i wspaniały rozwój 
państwa polskiego są jednym z najdonio­
ślejszych faktów Europy współczesnej. Dzię 
ki zawartej w niej potędze ideałów, wol­
ność naprawiła zło niewoli. Głos Polski, 
którego stuletni ucisk nie zdołał stłumić, 
wyznacza ze słuszną dumą przeznaczenie

wytrwale przy boku swej wiernej i wieH 
kiej sojuszniczki Francji do zrealizowa­
nia i oparcia na trwałych podstawach 
rozwoju i równowagi europejskiej. Złą­
czone węzłami sojuszu, przyjaźni i bra­
terstwa z Francją, pracują nad utrwale­
niem pf koju w Europie i na pożytek 
własny i swych sprzymierzeńców. Wizy­
ta p. ministra Barthou jest pełnym i naj­
lepszym tego dowodem. Jest wydarze­
niem radosnem i wielkiego znaczenia.

sobie sądzić, że będzie ono równie miłe dl* 
Pana, jak dla nas.

Niech mi więc będzie wolno widzieć w 
Panu, Panie Ministrze, nietylko Ministra 
Spraw Zagranicznych sprzymierzonego pań 
stwa i wielkiego zaprzyjaźnionego narodu, 
lecz również męża, który od pierwszej 
chwili, gdy stanął wobec zagadnienia soju­
szu polsko-francuskiego, zajął w stosun­
ku do tej sprawy stanowisko równie wyra­
źne, jak jasne, który był tego sojuszu zwo­
lennikiem najbardziej oddanym i najwierniej 
szym i który przez swą wizytę w naszej sto 
licy daje swemu ówczesnemu stanowisku 
dobitne potwierdzenie.

Głęboko przekonany o niezachwianej 
trwałości naszego sojuszu, o jego wartości 
i jego skutkach pomyślnych nietylko dla o- 
bu naszych krajów, lecz dla całokształtu 
spraw międzynarodowych, wznoszę kielich 
na cześć Jego Ekscelencji, Prezydenta Re­
publiki Francuskiej, za pomyślność wielkie 
go narodu francuskiego, przyjaciela nasze­
go i sojusznika i za zdrowie naszego Dro­
giego Gościa, Pana Louis Barthou, Ministra 
Spraw Zagranicznych Francji,

poważany 
Barthou
wielkiego narodu. Nie znosiliście napróźno 
cierpień. Prawo nie ulega przedawnieniu-

Wasze odrodzenie narodowe, którego ha 
sło rzucił wam i wzór dał wasz sławny Mar­
szałek o imieniu dziś legendarnem na ca­
łym świecie, uczyniło z Polski kraj wielki, 
słuchany i poważany. Francja ciestzy się z 
tego. Nic nas nie dzieli. Ogólme bezpieczeń­
stwo, którego Liga Narodów winna pozo­
stać rękojmią i gwarancją, uznane jest 
przez wszystkie nieuprzedzone umysły za 
niezbędny i wstępny warunek redukcji zbro 
jeń.

Pod względem gospodarczym Polska i 
Francja niezależnie od przeciwieństw, j?|- 
'kie niekiedy dzielić mogą ich interesy, są 
zgodne w tym samym, lojalnym wysiłku, 
zmierzającym do ich zbliżenia.

Tak więc wszystko nas łączy ku wspól­
nej akcji, jakiej żadna głębsza rozbieżność 
nie byłaby w stanie rozdwoić, ani też osła­
bić.

Nie mając pretensji podnoszenia nasze­
go ideału do znaczenia przykładu, możemy 
niemniej widzieć w nim regułę dobroczyn­
ną dla wszystkich narodów, które żywią 
szlachetną troskę pogodzenia świętej miło­
ści swej ojczyzny z solidarnością, wywo­
dzącą się z ducha europejskiego.

Jakże liczne nauki mógłbym wyciągnąć, 
Panie Ministrze z waszej wzruszającej i tra 
gicznej historji, przynoszącej zaszczyt du­
chowi ludzkiemu, gdyby moje bardziej bez­
pośrednie czynności nie sprowadzały me 
go przemówienia do granic ściślej określo­
nego zadania. Jakież imiona, które zyskały 
podziw, a nawet uwielbienie powszechne, 
mógłbym wymienić jakież dowody współ­
pracy wielkich duchów naszych dwóch na­
rodów mógłbym sławić ku chwale cywiliza 
cji i pokoju, które we wspólnem naszem 
działaniu stanowią wspólną nadzieję. Pol­
ska w oczach naszych tworzy swą historję, 
która czyni ją równie wielką, jak wielka 
była jej przeszłość. Z rokp na rok daje ona 
dowody swej siły i rozwija ją dzięki praco­
witemu uporowi, wypływającemu z jej pło­
miennego patrjotyzmu.

Wznoszę kielich, Panie Ministrze, na 
cześć Czcigodnego Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej, wznoszę zdrowie 
Pani Beckowej, której gościnną uprzejmo­
ścią jestem wzruszony, jak również zdrowie 
Pana, Panie Ministrze, piję na pomyślność 
nieśmiertelnego narodu polskiego**.
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Planowany mord przed kościołem
Błękitne koszule i zielone wstążeczki spiskowców 

rumuńskich
TrytHidrał wojenny w Bukareszcie wy­

dał, jak już donosiliśmy, wyrok w pro­
cesie o spisek przeciwko królowi. Wszy­
stkich 13 oskarżonych z pik. Preciupem na 
czele skazano każdego na 10 lat więzienia, 
a wojskowych ponadto na degradację.

Jak śledztwo wykazało Precup z małą 
grupką oficerów przygotowywał zamach 
już od dwóch lat. Przewrót miał być do­
konany w nocy z 7 na 8 kwietnia w czasie 
uroczystości rezurekcji według prawosła-' 
wnego obrządku. Przedewszystkiem zaa­
takować miano orszak królewski na ulicy, 
a potem. „dokończyć dzieła" w kościele, 
gdzie spiskowcy mieli wymordować mini­
strów, duchowieństwo i generalicję,

Z pokojów hotelu „Boulevard", obok 
którego miał przechodzić orszaik królew­
ski zamachowcy mieli rzucać granaty ręcz­
ne na króla. Sam Precup wystrzałem ra­
kiety zamierzał dać sygnał ataku na ko­
ściół. W tej chwili wybuchnąć miała pa­
nika na placu przed kościołem. Poczem 
zkolei spiskowcy zamierzali opanować 
gmachy publiczne, centralę telefoniczną, po 
licję itd. Osobna grupa spiskowców miała 
szerzyć panikę w mieście, rzucać granaty 
ręczne i strzelać. Precup zamierzał ogłosić 
się dyktatorem. Był on entuzjastycznym 
wielbicielem Hitlera i Mussoliniego, któ­
rych fotograf je stale nosił przy sobie.

Warto przypomnieć przy tej sposobnoś­
ci, źe Precup właśnie przed czterema laty 
przyczynił się do powrotu na tron króla 
Karola, przywożąc go niespodziewanie sa­
molotem do Bukaresztu,

| stał procesor uniwersytetu Cuza i nauczy­
ciel gimnazjalny Codreanu. „Kuziści" no­
sili na białej, barwnie wyszywanej koszuli 
znak czarnej swastyki (jeszcze na wiele 
lat przed Hitlerem!). Po wojnie syn Co­
dreanu, Cornelius, przeprowadził rozłam 
wśród „Kuzistów", gromadząc najradykal- 
niejsze żywioły. Warto dobrze zapamiętać, 
że strój Żelaznej Gwardji, to błękitne ko­
szule L. ZIELONE WSTĄŻECZKI (takie 
same, jakie zdobią b. Obwiepolaików), Ide­
ologia gwardzistów, których godłem rów­

nież jak i Kuzistów jest swastyka, mieści 
się w haśle: Bij żyda, i Rumun ja dla Ru­
munów. Spisek na życie Głowy Państwa 
nie powiódł się Precupowi w Rumunji, na­
tomiast udał się Niewiadomskiemu... w Pol­
sce.

To „braterstwo" krwi i „idei" mówi sa­
mo za siebie.

Mordercy premjera Duca spotkali się 
— jak wiadomo — z pochwałą i uznaniem 

I pp. „narodowców" ze „Słowa Pomorskie­
go".

Podróżując Polskim Fiatem spotykamy wszę­
dzie racjonalnie zorganizowane stacje obsłu­
gi. Łqcznie z doskonałością wozu zapewniaj 
nam one maksimum niezawodności podróży.
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Parę miesięcy temu Rumunja spłynęła 
krwią premjera Duca, zamordowanego ró­
wnież przez faszystów rumuńskich. Obec­
nie groził jej zamach o stokroć tragiczniej­
szych jeszcze a nieobliczalnych wręcz na­
stępstwach. Nietylko przyjaźń łącząca ser- 
decznemi węzłami Polskę z Rumunją znie­
wala nas do spoglądania z troską na nie­
bezpieczne prądy zagrażające rozkładem 
zaprzyjaźnionemu z nami państwu. Są w 
tych przejawach jeszcze pewne zdumiewa­
jące, a potworne analog je z naszą własną 
polską rzeczywistością.

Spisek faszystowski Precupa jest zwią­
zany „ideologicznie" z „Żelazną Gwardją“, 
która dokonała zamachu na premjera Duca. 
A cóż to jest Żelazna Gwardja, Garda da 
Her?

Jeszcze przed wojną istniała w Rumunji 
organizacja antysemicka, na czele której

Belgijski ambasador 
przyjeżdża do Polski

W związku ze śmiercią króla Alberta 
Pierwszego i objęciem władzy przez króla Leo 
polda wyjedzie do Polski ambasador nad­
zwyczajny w celu notyfikowania p. Prezyden 
łowi Rzeczypospolitej Polskiej wstąpienia na 
tron młodego monarchy. Ze względów kur­
tuazyjnych ambasador ten wyjedzie wyłącznie 
do Polski, nie odwiedzając przy tej sposobno­
ści immych stolic. Skład ambasady nie został 
jeszcze definitywnie zatwierdzony przez króla. 
Na czele jej stanie prawdopodobnie wybitny 
mąż stanu. Ponadto w śwcie jego przybę­
dzie do Warszawy wysoki oficer sztabowy oraz 
paru innych dygnitarzy. Data wyjazdu bę­
dzie ustalona w najbliższym czasie.

700 robotników polskich 
wydalono z Francji

Z Lille odjechał pierwszy transport zwol­
nionych z pracy górników polskich, wnaoają- 
cych do kraju na t. zw. 6-miesięczne urlopy, 
lub też zwolnionych zupełnie. Transport ten 
objął 600 osób i wraz z poprzednią grupą wy­
nosi razem około 700 osób, które opuściły Lille 
w ub, tygodniu. Przewiduje się zwolnienie w 
najbliższych dniach tysiąca osób.

W całej Hiszpanii obchodzono niezwykle uroczyście trzecią rocznicą proklamowania Repu­
bliki. Na zdjęciu prezydent Republiki Hiszpanji Alcala Zamora w towarzystwie prezesa 
rady ministrów lerroun przejeżdża ulicami Madrytu, witany entuzjastycznie przez tłumy.

Pomorze na światowym zjeździe 
i wystawie łowieckiej w Warszawie

Polska jest krajem o prastarej tradycji ło­
wieckiej, kroczącym w jednym szeregu z najbar­
dziej kulturalnymi narodami. Łowiectwo trakto­
wane doniedawna jako sport i rozrywka, staje 
się wszędzie stopniowo poważnym czynnikiem 
gospodarczym, przynoszącym coraz większe po­
średnie i bezpośrednie korzyści.

Łowiectwo międzynarodowe jest już silnie 
zorganizowane i odbywa co jakiś czas swoje ze­
brania w różnych stolicach świata. Ostatnio — 
jak już podawaliśmy — obradowała w Warsza­
wie sesja Międzynarodowa Rady Łowieckiej, któ­
ra zgromadziła reprezentantów łowiectwa 16 
państw Europy i Ameryki, Urządzona równocze­

śnie w Warszawie wystawa łowiecka zgromadzi­
ła przepiękne trofea, przyczem Pomorze było na 
wystawie godnie reprezentowane. W obradach 
Zjazdu brał udział delegat Pomorza dr. Jan Łu 
kowicz z Chojnic, wiceprezes Pomorskiego Tow. 
Łowieckiego. Przypomnieć należy myśliwym, że 
na Pomorzu (Toruń, Sienkiewicza 10) już od kil 
ku lat pracuje ruchliwie Pomorskie Towarzystwo 
Łowieckie pod przewodnictwem p. szambelana 
Tomasza Komierowskiego. Wszyscy myśliwi, zna­
leźć się winni w jego szeregach, by i pod wzglę­
dem łowieckim utraymać dla Pomorza przodują­
ce stanowisko.

Święto „Dzieci Poznania**
Piętnastolecie 15

W niedzielę w wigilję święta pułkowego 15 
p. uł, z okazji piętnastolecia tego pułku odbyło 
się zebranie oficerów służby czynnej i rezerwy. 
Na uroczystość przybył do Poznania in. in. in­
spektor armji gen. Daniel Konarzewski, b. do­
wódca pułku gen. Anders, oen. Grzmot-Skotnicki 
i płk. Dreszer.

Wieczorem przed pomnikiem poległych uła­
nów, ozdobionym kwiatami i oświetlonym pięk­
nie reflektorami, odbył się uroczysty capstrzyk. 
Plac przed pomnikiem zapełniły tłumy publicz­
ności ora.z przedstawiciele władz, delegacje in­
nych pułków itd. Obok pomnika stanęła genera-

pułku ułanów
licja. Po odczytaniu przez obecnego dowódcę 
pułku płk. Zembrzuskiego ustępu z rozkazu dzień 
nego z przypomnieniem historji pułku, nastąpił 
apel poległych, poczem przemówił b. dowódca 
15 p. gen. Anders, który przypomniał najważniej­
sze czyny wojenne pułku oraz udekorowanie sztan 
daru pułku przez Naczelnego Wodza i ówczesne­
go Naczelnika Państwa, Marszałka Piłsudskiego 
orderem Virtuti Militari w dniu 23 kwietnia 1921 
roku. Wkońcu. przemawiał imieniem obywatel, 
stwa mas ta i Magistratu radca Zalewski, poczem 
odbyła się defilada pułku przed generalicją i 
korpusem oficerskim.

„Nadeszły lepsze czasy”
Defilada we Wrocławiu

We Wrocławiu odbyła się przed ministrem 
Reichswehry gen. Blombergiem defilada oddzia 
łów garnizonu Śląska niemieckiego. Minister 
Blombeng w przemówieniu do odzialów reichs­
wehry podkreślił, że od roku nadeszły dla żoł­
nierzy znacznie lepsze czasy, których godnymi 
muszą się oni okazać.

Niemiecka siła zbrojna — mówił gen. Blom-

berg — diwa zadania ma do spełnienia: w cza- 
obowiązkowości; gdy zaś rzeba będzie znowu 
bronić granic ojczyzny niemieckiej — stać się 
niewzruszonym kręgosłupem elementu wojen­
nego, którego siłą będzie cały naród. Uciele­
śnienie tej siły narodu niemieckiego widzi mi­
nister w formacjach szturmowych i Kadrach 
Pracy.

OOOZIAŁY i REKEZtNTACJE WE WSZYSTKICH WIEKSZYCHMIAłtACW

GLOSY I ODGŁOSY.

Na właściwy tor
(i) Ileż wielkich zdarzeń mieści się na prze­

strzeni ostatnich dwudziestu lat! Przypomnia­
ły nam je ostatnie obrady Związku Legjoni- 
stów w Warszawie. Obrady ludzi czynu, o któ­
rych pięknie wyraził się p. premjer Jędrze- 
jewicz, źe Komendant Piłsudski przed dwu­
dziestu laty rzucił w ich duszę czar najbar­
dziej cudowny, będący zarazem nieocenionym 
darem: czar młodości.

„Ezpress Poranny", nawiązując do prze­
mówienia prezesa Związku Legjonistów W. 
Sławka, pisze o ustawianiu życia w państwie 
na właściwy tor rozwoju:

„Zadanie to olbrzymie. Podjęli je jednak 
ludzie, wyrośli w wielkiej szkole charak­
terów, szkole Józefa Piłsudskiego — ludzie 
świadomi poczucia odpowiedzialności, lu­
dzie, — jak to określił premjer — których 
ramiona prężą się do czynu, a zapał w du­
szach ich nie ostygł".,.

Sprostają zadaniu!".
„Robotnik" rozwodzi się o święcie 1-go 

maja:
„1 maja jest tylko w obozie socjali­

stycznym. Reszta to majówka, a ci co się 
przyplątali do tego święta, to „majówko- 
wicze".
Socjalistyczne gadania przypominają kiep­

skie deklamowanie utworów, które straciły już 
dawno swoją wartość. O tem, że socjalizm i 
jego działacze dawno się wykończyli — niema 
powodu dziś rozprawiać. Jest to pewnik taki 
sam jak i to, że 1 maja w Polsce może być 
tylko przeglądem bankructwa marksizmu oraz 
P. P, S. Nazwa „majówkowicze" pasuje zatem 
akurat do naszych socjalistów.

„Gazeta Warszawska" nie tęgo się czuje 
przed wyborami miejskiemi, Oczywiście, że ma 
potemu namacalne dowody. Sromotna przegra­
na na Pomorzu, w Wielkopolsce oraz w Mało- 
polsce obozu „narodowego" nie wróży im nic 
dobrego. Stąd zrozumiałą jest jej irytacja i o- 
bawa, źe nasz Obój Pracy Państwowej

„staje do obecnych wyborów miejskich z 
hasłem odpolitycznienia samorządu". 
„Kurjer Poranny" informuje o pracy oświa­

towej na wsi i roli Uniwersytetów Wiejskich. 
W ostatnich latach zwrócono uwagę na zna­
czenie w ruchu społecznym wsi — przodowni­
ków.

„Rok rocznie powiększa się zastęp przo­
downików, gromadzie wiejskiej przybywają 
wyrobione jednostki, które potrafią nietyl­
ko rzucać inicjatywę, ale każdą ideę ująć 
w czyn.

Kilka tysięcy młodzieży wiejskiej prze­
chodzi przez Uniwersytety Wiejskie. Na 
nich spoczywa odpowiedzialność za prowa­
dzenie pracy społecznej na wsi. Zdobywa­
jąc wyższy poziom umysłowy własną pra­
cą, podnoszą poziom kulturalny mas, przy­
śpieszają proces demokratyzacji kultury, 
biorą na swe barki poważne zadanie, ja­
kiem jest przebudowa życia wsi".
Odrodzenie życia na wsi i ruchu ludowego 

tylko taka praca może pogłębić i uszlachet­
nić. Witosowo - wyzwoleńczo - chłopskie cza­
sy minęły bezpowrotnie. I wieś polska budź’ 
się do nowego życia.

Paragraf aryjski w armii 
niemieckiej

14 oficerów i 36 podoficerów 
usunięto z wojska

Oficjalnie komunikują z Berlina, że w myśl 
rozporządzenia ministra Reichswehry gen. Blom- 
berga o zastosowaniu paragrafu aryjskiego w ar- 
mji niemieckiej, z wojsk lądowych i marynarki 
wojennej zostanie usuniętych 14-tu oficerów oraz 
36 podoficerów.

Trzy listy samobójcy
PacMem ofiarą możnych tego Świata**»

Słynny aferzysta bankier Rochette który nie­
dawno popełnił samobójstwo, pozostawił trzy li­
sty. W liście do prezesa rady ministrów Dou- 
mergue‘a pisze, że chciałby, aby jego samobój­
stwo poruszyło sumienie społeczne we Francji. 
Dla oczyszczenia Francji należy przeprowadzić 
sanację od góry, poczynając od parlamentu i po­

licji.
W liście do przewodniczącego komisji, bada­

jącej aferę Stawiskiego, podaje wykaz osób, któ 
rym łatwo byłoby udowodnić pobieranie łapówek.

Wreszcie w trzecim liście do kard. Verdier. 
samobójca prosi o chrześcijański pogizcb, zapew 
niając, że padł ofiarą możnych tego świata.

18 solskich fabryk narzędzi 
na Targach Poznańskich

Ciekawym działem na Targach Poznańskich 
będzie stoisko Związku Fabryk Narzędzi. Na 
stoisku pokrywającem 200 m. kw., 18 najpo­
ważniejszych fabryk polskich zareprezentuje 
całokształt swego dorobku. Wielkie ośrodki wy­
twórcze narzędzi Solingen i Sheffield ujrzą na 
Targach Poznańskich w polskiej wytwórczości 
groźnego konkurenta nietylko na rynku krajo­
wym, lecz również n* zagranicznych rynkach.

i
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toiflt n> zdarzeniach
W kilku nticrszack mmKaamsmuBaaHma
Z okazji 2688 rocznicy założenia starożytnej 

Ramy oraz narodowego święta pracy odbyło 
się w Rzymie szereg imponujących uroczy­
stości.

Na pograniczu turecki - syryjskiem schwytano 
48 przemytników broni z 30-ma końmi i 
znacznym transportem broni.

W Lublanie zmarł w wieku lat 84 znany kom­
pozytor sloweńskj Hugolin Satner.

W Halle ścięto toporem 2-eh morderców, z któ­
rych jeden zabił własne dziecko nieślubne, a 
drogi ucznia szkoły średniej.

Grupa fińskich posłów prawicowych zgłosiła 
w parlamencie projekt ustawy o aminestji 
dla wszystkich uczestników t. zw. rewolty 
lappowskiej.

W wieku lał 71 zmarł w Sztokholmie wielki 
marszałek królestwa i b. ministeh spraw za­
granicznych Erie Trolle.

W Białogrodzie został stracony Zrinżski, mor­
derca b. ministra Neudorfera, oskarżony 
również o przygotowywanie zamachu na H- 
nję kolejową.

Marszalek Lyautey wzywa do składek na pom­
nik zmarłego króla belgijskiego Alberta 1-go.

Francuskie ugrupowania lewicowe zorganizo­
wały w Orleanie manifestację antyfaszystow 
ską, w której wzięło udział około 5.000 
osób.

W Hawanie wybuchło w mieście 6 bomb, któ­
re zraniły 2 osoby i wyrządziły znaczne 
szkody materjalne.

SOO bokaterón ir powieści
Powieść taką napisała Japonka Murasaki 

przed 900 laty. Powieść ta liczy 600 tysięcy 
wyrazów i spisana jest na wielkich zwojach pa 
pieru. Uczony angielski Artur Waley przystą­
pił do tłumaczenia tej olbrzymiej powieści i za­
mierza ją wydać w sześciu wielkich tomach. 
A dla czytelników tej olbrzymiej powieści do­
dany będzie także przekład specjalnego klu­
cza do zapamiętania 800 osób działających, co 
jest podobno konieczne dla rozumienia wypad­
ków powieści.

Itsmiecfmiesz się
— Stasiu, przyszedłeś znowu bez tornistra? 

Jakbyś nazwał żołnierza, idącego na wojną bez 
tornisitra?

— Generałem, panie profesorze! (Le RUre)
* *

— Franciszku, powierzam wam kasą pod­
ręczną. Jeżeli coś bądzie się u>am wydawało 
niejasne, zajrzyjcie do kodeksu karnego, zo­
stawiam go na wszelki wypadek na półce.

(Punch).

JKrón>ki spadkobiercami człowieka 
na ziemi

Przepowiednie angiels&ieśo uczonego
Ukazała się niedawno ciekawa praca angiel­

skiego uczonego Desiderusa Papp'a p. t.: „Sąd 
ostateczny Stworzenia.*', w której autor stara się 
nakreślić linje rozwoju fizycznego i intelektual­
nego rasy ludzkiej w przyszłości t. j. wymiera­
jącej za 500 miljardów lat. Według tez uczo­
nego człowiek będzie się przekształcał fizycznie 
i dojdzie do takiego stanu jakiegoś wyrafino­
wania, że uważać nas będzie za troglodytów, 
tak, jak my uważamy ludzi z epoki kamiennej.

Człowieka przyszłości wyobraża sobie Papp 
następująco: 3 metry wzrostu, ogromna czaszka, 
sam mózg waży conajmniej trzy kilogramy. 
Dzięai temu rozrostowi mózgu, łącznie z rozwo­
jem własności intelektualnych, zdolny jest do 
odbierania i nadawania fal elektro-magnetycz- 
nych. Jest to nowy sposób porozumiewania się.

Ten ,,homo sapiens" ust nie posiada, ponie­
waż nie potrzebuje mówić, ani jeść. Odżywia 
się chemicznemi pigułkami syntetycznemi. Stąd 
przyjdzie również oczywiście zupełny zanik zę­
bów.

Człowiek przyszłości pozbawiony jest zmysłu 
smaku, powonienia i słuchu, oczy, język, no? i 
uszy, znajdują się w stanie szczątkowym. Po 
włosach nie pozostało ani śladu.

Papp przepowiada następnie wymarcie rasy 
ludzkiej. Inni uczeni już też przepowiadali, że

S.A. POZNAŃ

zarzucanut
'Ciastka dla psów

Sestamenf dziwaka
W epoce bezrobocia, kryzysu i nędzy obu­

rzenie musi wywołać wykonanie testamentu pe 
wnego dpiwaka angielskiego z miasta Surrey, 
który niezwykłymi dobrodziejstwami obsypał... 
psy-

Anglik ów nazwiskiem Petterson był gorą­
cym przyjacielem zwierząt a szczególnie psów. 
Gdy otwarto po śmierci jego testament, oka­
zało się, że Petterson żądał, aby wiraż z nim 
złożono do grobu jego ulubioną jamniczką prze 
zwiskiem Doy. Ale źe Doy cieszyła się jak- 
najlepszem zdrowiem, aby zadośćuczynić woli 
testatora, otruto ją i pochowano w grobie obok 
zwłok jej pana. Niedość tego: cały swój mają­

ludzkość czeka nieuchronna zagłada, ale wskazu­
ją nal przyczyny zewnętrzne. Jedni twierdzą, że 
wymrzemy z zimna, gdy słońce straci swoją si­
łę cieplną i świetlną. Drudzy wskazują na mo­
żliwość zderzenia się z jakiemś ciałem niebie- 
skiem, które wciągnie nasz glob w nagłą i stra­
szliwą katastrofę. Według dr. Papp'a, wymrze­
my drogą naturalną, tak, jak wymarły rasy po­
przednie, jak wymarły najpotężniejsze zwierzę­
ta, dinozaury, plesiozaury, mastodonty i t. d.

Nie nas od takiego końca nie uchroni. Każ­
dy gatunek wymiera zgodnie z prawami natury 
i traci moc rozmnażania się. "

Któż jednak będzie panem tworzenia po 
zniknięciu człowieka? Zdaniem dr. Papp‘a na­
stąpi panowanie owadów, a przedewszystkiem 
mrówek. Swoją wybitną inteligencją, silnie zbu- 
dowanem i uzbrojonem ciałem, zdolnościami te- 
lepatycznemi porozumiewania się, dyscypliną i 
instynktem społecznym, zmysłem przemysłu, 
mrówki są powołane do odegrania poważniejszej 
roli na naszym globie. Gdy rasa ludzka wygi­
nie one zapanują na ziemi.

Pociesza nas tylko jedna myśl, że straszna 
zagłada ludzkości jest jeszcze tak odległa, gdyż 
500 miljardów lat pozwala nam narazie spać 
spokojnie.

tek Petterson przeznaczył na różne fundacje 
związane z bytem piesków; <schrorfiska dla 
psów, cukiernie dla psów etc. Z tego więc 
zapisu otwarto w Surrey piekarnią, która wyra­
bia ciastka, cukry i różne smakołyki dla swych 
czworonożnych klientów. Mister Petterson sta­
le mawiał, źe woli towarzystwo zwierząt od 
towarzystwa ludzi, a po zgonie chciałby się 
znajdować w „lepszem niż ludzkie sąsiedztwie". 
Woli oryginała i zgorzkniałego dziwaka stało 
się zadość.

Zapewne w przyszłości tak niedorzeczne 
testamenty nie będą miały mocy prawnej.

Gdzie, co i tak ?
Attache wojskowym przy poselstwie litcw- 

skiem w ZSRR, mianowano płk. Skiczasa, 
dotychczasowego dowódcę kowieńskiego gar 
ni zenu.

Biskupstwo berlińskie zabroniło studentom ka­
tolikom brania udziału w „menzurach” (po­
jedynkach studenckich).

Japońska para cesarska wydała wielkie przy­
jęcie z okazji święta kwitnięcia wiśni.

Komisarz międzynarodowy skautów łotewskich 
pik. Lendis przybył do Katowic, aby złożyć 
wizytę przewodniczącemu Z. H. P, woj. 
Grażyńskiemu.

W odkrywce Łagisza pod Sosnowcem zawalił 
się szyb, grzebiąc w nich swych robotni­
ków Wieczorka i Kokoszą.

We wsi Wązoczy pod Częstochową na pobojo­
wisku stoczonej tam walki w 1863 r. odbył 
się wczoraj obchód ku czci poległych pow­
stańców.

Na dorocznym zjeźidzie delegatów okr. śląskie­
go Zw. Oficerów Rezerwy wybrano preze­
sem okręgu prezydenta Katowic p. Koeura.

Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościo­
wych w Warszawie kończy druk znaczków 
pocztowych dla Grecji, wartości nominalnej 
100 miljonów drachm.

Rektor Uniwersytetu Wansraiwskiego przyjął 
60 nowych studentów, z pośród tych, którzy 
zdali egzaminy dojrzałości w terminie zimo­
wym.

1 maja odbędzie się ciągnienie dolarówki. 
Główna wygrana wynosi 12 tys. dolarów.

zamordował„cxarownice“
W zapadłej mieścinie w Stanie Pensyliwanja 

24 letni Wojciech Jasiński zamordował przed 
kilku tygodniami niejaką Susan Mummay. A- 
resztowany wkrótce po popełnieniu zbrodrr, 
przyznał się do niej i oświadczył, że zamor­
dował swą ofiarę dlatego, źe była ona „cza­
rownicą i rzuciła na n ego urok". Sąd skazał 
Jasińskiego na zamknięcie w zakładzie dla kry 
minalistów urmysłowo-chorych.

gdy przeczytasz
Ona: — Na czem polega różnica miądzy spe­

kulacją a interesem?
On-. — Gdy tracisz, to jest spekulacja, a je­

żeli zyskujesz — to to jest interes.
(Journal).

* *-— Drisiaj szef powiedział, iż nie chcąc 
przeszkadzać mi w awansowaniu, — przeszko­
dzi w mojej dalszej pracy na tej posadzie.

(Le Rire).

ANTONI MARCZYŃSKI. 93)

PODPALACZE
— Wyście z tych, widzę, co to nawet muchy nie 

potrafiliby zabić, — zauważył z uśmiechem Ropelski, 
wychodząc na korytarz, by tu wypalić papierosa. Ni­
kogo tutaj prócz nich nie było, zresztą pociąg świecił 
pustkami.

— Ano, nie potrafiłbym uśmiercić głupiej muchy, 
prawdę pan powiedział. A jednak posądzili mnie, że 
zabiłem... człowieka, — zniżył głos.

— Jakto?!
— Tak to, panie nauczycielu, że ja nie nazywam 

się wcale Kasper Łubin, ale Bartłomiej Ropa!... Czyż­
by pan o mnie nie słyszał? — spytał, widząc ogromne 
zdumienie Ropelskiego. — A Wojtek Łubin mówił, że 
wszyscy czytali w gazecie. I dlatego musiałem ucie­
kać z Szczęsnej Łąki... Tak, tak; wszystkom se chy­
trze obmyślił, ale tego jednego nie przypuszczałem, że 
wy tu, w Polsce już wiecie...

— I wy mi to mówicie, kim jesteście? Bez oba­
wy?!

__ Bez. Bo pan by nie wydał na śmierć niewin­
nego człowieka. Czym to pana nie poznał przez te 
dwa dni?

— A skąd mogę mieć pewność, że jesteście nie­
winny?

— Gdybym się poczuwał do winy, nie spowiadał­
bym się panu...

— Jeszczeście się nie wyspowiadali, — wtrącił ży­
wo Ropelski, którego nagle ogarnęła ciekawość.

Wyspowiadał mu się więc Bartek, czyli opowie­

dział mu najdokładniej swoje smutne dzieje, a gdy 
ukończył, za oknami po prawej stronie zakwitła 
świetlna reklama hotelu „Polonia" przy Alejach Jero­
zolimskich.

— Władek!
— Zygmuś! — Młody kapitan wskoczył do, wago­

nu i pochwycił brata w objęcia. Potem odwrócił się 
w stronę swojego ordynansa. — Felek, bierz walizki 
pana profesora i jazda z niemi do taksówki!

— Walizki sam poniosę, — odparł Zygmunt Ro­
pelski; — niech on raczej weźmie moje klatki.

— Klatiki?! — Elegancki oficer zajrzał do prze­
działu i ręce załamał na widok skrzynek oblepionych 
papierem, przez którego otwory wyglądały łepki go­
łębi. — Ta menażer ja należy do ciebie?!

— A do kogo?
— Myślałem, że do tego pasażera. — Kapitan 

Władysław Ropelski wskazał Bartka Ropę, który skro­
mnie stał w głębi przedziału, trzymając na rękach ma­
łego legawca.

— Ach, prawda, prawda. Zupełnie o was zapo­
mniałem. Hm, hm, hm. Gdzież wy się podziejecie na 
noc, Bartlom... to jest, drogi Kasprze?

— Niech się pan nauczyciel o mnie nie trapi. 
Przenocuję w jakiej przykopie, mnie nie dziwota, a 
noc dziś będzie pogodna.

— W przykopie? W Warszawie?! Dobry sobie! 
To twój znajomy, Zygmuncie?

— Mój... tego, mój sąsiad z Szczęsnej Łąki, — 
zełgał Zygmunt. — Sąsiad i przyjaciel! Przyjeżdża tu 
szukać pracy.

— Z tern będzie cięższa sprawa, ale o noclegu po­
myślimy. W najgorszym razie przenocuje z moim 
Felkiem. Pssst! Żadnych „ale“! — stłumił energi­

cznie niemy protest zażenowanego Bartka. — Rozkaz! 
Przyjaciele mojego kochanego brata są moimi przyja­
ciółmi, — uśmiechnął się grzecznie, >lecz ręki Bartko­
wi nie podał, broń Boże! Polska to nie Francja, ani 
U. S. A.

Bracia Ropelscy z walizkami odjechali taksówką, 
Felek z Bartkiem i wraz z całą „inenażerją" ulokowali 
się w konnej dorożce. Kiedy drynda ruszyła z miej­
sca, Felek zaczął fanfaronować na temat Warszawy.

— To ci ruch, co?! To się nazywa miasto!... Te­
raz skręcamy w Marszałkowską. Główna ulica! Dru­
giej takiej chyba niema na świecie!

Bartek potakiwał uprzejmie. Po Berlinie i Paryżu 
główna ulica Warszawy prezentowała się bardzo 
skromniutko, a cóż dopiero mówić o ruchu ulicznym; 
toć nawet w robotniczej dzielnicy Paryża widywał ruch 
znacznie większy, niż tutaj.

— A ta brzydka buda, to pewnie jakiś podmiejski 
dworzec, co?

__ Podmiejski?! — Felek był szczerze oburzony. 
— To jest „Dworzec Wiedeński"! Główny dworzec 
w Warszawie!... Buda, widzicie go! — mruczał pod 
nosem, dotknięty uwagą „wsiowego chama", i ukarał 
go w ten sposób, że zamilkł...

Nazajutrz wczesnym rankiem obudził Bartka łos­
kot potężnego silnika. Felek oczywiście ani nie drgnął 
na swojej pryczy, był widocznie przyzwyczajony do 
tych hałasów, ale Bartek nie mógł już zasnąć. Posta­
nowił zamknąć okno, zwlókł się więc z łóżka, podszedł 
do okna, wyjrzał z ciekawości i nagle oczarowało go 
to, co zobaczył. Zobaczył lotnisko. Ujrzał samoloty, 
które wytaczano z hangarów, ujrzał lądującą awio- 
netkę, ujrzał w chwilę później start jakiejś innej ma­
szyny. {Ciąg dalszy nastapD.
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Lasy, kraju pożytek i ozdoba
„Puszcza szumiała od ptactwa i zwierza 
Z Bogiem jeszcze nie było przymierza 
Nie było także puszczą żadnej drogi; — 
Gdy s.ę polaną pomknęły jelenie

To jak las niosły się za niemi rogi 
I przy ognisku brało człeka drżenie 
Bo było gęsto wilków i niedźwiedzi 
A często także ryś na czatach siedzi. (W. Pol).

Tak wyglądała Polska dawniej, 
przed przeszło 2000 laty. Ludzie zą- 
mieszkujący skraje lasów otaczali je 
czcią i opieką, bo lasy dawały im kry 
jówki w niebiezpieczeństwach oraz 
dostarczały pokarmu i odzieży.

A później, kiedy plemię ludzkie się 
rozmnożyło, powstał głód ziemi. Za­
częto wycinać i trzebić las dla uzyska 
nia gruntów ornych.

,>Nie było nas, był las, nie będzie 
nas, będzie las “ — mawiali nasi przód 
kowie i wycinali to co najlepsze i naj­
potrzebniejsze. Prędko jednak prze­
konali się, że z coraz większem kur­
czeniem się lesistości, zmieniają się 
równolegle warunki klimatyczne i at­
mosferyczne, jak również zmniejsza 
się bogactwo kraju.

Dopiero wiek VXIII położył podsta 
wy dla prawidłowej gospodarki leś­
nej* a wiek XIX. rozszerzywszy i uzu 
pełni wszy jej zasady, wprowadził ją 
na właściwe tory z prawami o ochro­
nie lasów, położył kres bezmyślnemu 
niszczeniu drzewostanów i dał moż­
ność zachowania ich dla następnych 
pokoleń.

Mimo nadmiernych cięć dziś jesz­
cze lasy tworzą u nas piękne i harmo­
nijne zespoły. Las żyje sam dla sie­
bie i sam u siebie gospodarzy; sam 
użyźnia swą glebę, sam ją spulchnia, 
sam też zdobywa nowe miejsca dla 
swoich drzew i rozszerza się coraz 
bardziej. Ale las jako całość musi rów 
nież walczyć z glebą, nieodpowiednią 
dla nasion jego drzew, z wiatrami, z 
bagnem, w którem giną i toną bezpło 
dnie całe ich tysiące- z mnóstwem in­
nych przeszkód, które pokonać musi 
— by żyć i rozwijać się pomyślnie.

Człowiek, któremu las daje dużo 
dobrodziejstw, winien pomóc lasowi 
w jego rozwoju, choćby ze względów 
egoistycznych, by mieć z niego jesz­
cze większe korzyści.

Opieka nad lasem wymaga trudów 
i pracy, wymaga niejednokrotnie zrze 
czenia się zysków, jakie można za­
raz osiągnąć, dla korzyści, które wy­
stąpią dopiero w przyszłości. Wszy­
stko to opłaca się sowicie i co naj­
ważniejsze, takie ochronne lasy sta­
ją się dobrodziejstwem nietylko dla 
tych, co czerpią bezpośrednio z ich 
bogactw, ale i dla całego kraju. Las 
odgrywa bowiem ważną rolę nietylko 
w gospodarce przyrody.

Las jest przedewszystkiem niewy 
czerpanem źródłem wilgoci dila da­
nej okolicy; las nie pozwala wodzie 
deszczowej ulatniać się tak szybko, 
jak w miejscach odsłoniętych, w ten 
sposób przyczynia się do podniesie­
nia żyzności gleby, ź^tszcza w miej 
scowościach piaszczystych. Las, jako 
zbiorniki wilgoci, wywierają ogrom­
ny wpływ na stan wody w rzekach; 
aa wiosnę nie pozwalają zbyt pręd­
ko tajać śniegom i w ten sposób za­
bezpieczają kra i przed katastrofą wio 
sennych powodzi- tak często zdarza­

Tajemnice willi Ker Monioue
„Proszę zapukać, a drzwi same

Trockij otrzymał rozkaz opuszczenia Francji 
i poszukuje obecnie miejsca na kult ziemskiej, 
gdzie mógłby się schronić. Willa Ker Moniąue w 
Barbizon jest w dalszym ciągu przedmiotem 
najżywszego zainteresowania zarówno dziennika- 
kanzy i polityków jak i tłumu gapiów, pragną­
cych pochwycić jakiekolwiek szczegóły sensacyj­
ne z życia jej czerwonych mieszkańców. Tylko 
jet m jodyny z mieszkańców Barbizon może po­
chlubić eię, że był w domu Trockiego. Jest to 
ślusarz Gautier. Przed trzema tygodniami zepsuł 
się w willi wodociąg. Konspiratorzy otaczający 
Trockiego przyjęli ślusarza nadzwyczaj ostroż­
nie. Jeden z sekretarzy wprowadził go do po­
koju, w którym miał pracować.

— Po skończeniu pracy, proszę zapukać na 

jących się na rzekach, które mają 
źródła w miejscowościach odsłonię­
tych. W lecie lasy zatrzymują wil­
goć i zaopatrują obficiej rzeki w wo­
dę.

Gdzie niema lasu, deszczów jest 
mało i panuje posucha. Grecja n. p. 
obfitowała niegdyś w lasy. W staro­
żytności była krajem żyznym. Dzi 
siejsza Grecja zaś to kraj naogół 
piaszczysty, suchy, skalisty i ubogi z 
rzadka pokryty rośłinością. Wycięto 
bowj m las, zniszczono go doszczęt­
nie, a w konsekwencji tego zmniej­
szono opady atmosferyczne.

Nadzwyczaj ważny1 jest wpływ la 
sów na klimat. Wywołując większą 
wilgoć powietrza, a zarazem masą 
swych drzew hamując rozpęd wiat­
rów- wpływają one dodatnio na kli­
mat, łagodząc bowiem upały w lecie, 
a zbyt silne mrozy w zimie. Wresz­
cie czystem a częstokroć balsamicz- 
nem powietrzem lasy, zwłaszcza lasy

DO KOGO DfilEl! DRflPfltZ CHMUR
W numerze „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 6 kwietnia r. b. ukazała 

się notatka p. t. „Do kogo należy DRAPACZ CHMUR'*.
Obecnie po zbadaniu sprawy „Ilustrowany Kuryer Codzienny*' umieścił w dniu 

18 kwietnia r. b. sprostowanie, wyjaśniające, że: „przeciwko Towarzystwu „The Pruden* 
tial Assurance Company Limited** nigdy nie była wniesiona w Polsce jakakolwiek bądź 
skarga sądowa, a tembardziej do prokuratora i, że niewątpliwem jest, iż właścicielem 
i6,piętrowego gmachu w Warszawie przy placu Napoleona Nr. 9 było i jest to samo 
Towarzystwo PRUDENTIAL, pozostające w stałych i jaknajbardziej przyjaznych sto« 
sunkach finansowych z Polską i lokujące u nas bardzo poważne sumy na inwestycje**

Angielska Spółka Akcyjna 
Towarzystwo Ubezpieczeń PRUDENTIAL

T „The Prudential Assurance Company Limited".

Katastrofalny spadek cen pszenicy 
na Pomorzu

Petyc|a Pomorskiej Izby Rolniczej
W związku z katastrofalnym spadkiem 

ceny pszenicy na Pomorzu i w Poznań- 
skiem, Pomorska Izba Rolnicza zwróciła 
się do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych z przedstawieniem zgubnych skut­
ków tego stanu rzeczy i wskazała na ko­
nieczność podjęcia przez powołane do te­
go czynniki energicznej interwencji na gieł-

Kolejka w głąb puszczy Białowieskiej
Udogodnienia dla turystów

W ministerstwie komunikacji i w dyrekcji 
naczelnej lasów państwowych prowadzone są 
obecnie studja nad wprowadzeniem ruchu oso­
bowego na kolejkach leśnych w Puszczy Bia­
łowieskiej. Wprowadzenie tego ruchu posia­
dać będzie wielkie znaczenie dla udostępnienia 
zwiedzającym dalszych rejonów puszczy, które 
dotychczas ze względu na odległość były zwy­
kle poza zasięgiem wycieczek.

M. in, projektowane jest stworzenie trasy

Nowa odnoga kolejowa 
połączy Druskieniki ze stacją Porzecze

Najważniejszą inwestycją tegoroczną w 
Druskienikach stanowibu dowa odnogi kolejo­
wej z Porzecza (Obecnie stacji, nazwanej 
Druskienkach stanowi budowa odnogi kolejo- 
prowadzana jest z funduszów państwowych, na 
skutek starań obecnego dyrektora zdrojowiska 
mec. Abramowicza i dzięki poparciu władz ko- 

drzwi, a natychmiast się otworzą.
Dziwne takie przyjęcie wcale nie podobało się 

ślusarzowi, śpieszył z robotą, aby jaknajprędzej 
opuścić wilę. Skończywszy, odrazu zapukał na 
drzwi. Sekretarz otworzył i szybko wyprowadził 
ślusarza aż za bramę.

Troekij wstawał wczesnym rankiem i udzie­
lał audjencyj różnym osobnikom przybyłym z Pa 
ryża, którzy go odwiedzali. Wizyty te odbywały 
się zawsze w obecności sekretarza, który pełnił 
urząd straży przybocznej. Sam nigdy nie opusz­
czał Barbizonu. O ile trzeba było wyjechać do 
Paryża, udawała się taan jego żona; wyjeżdżała 
wcześnie rano a wracała dopiero w nocy. Pe­
wnego razu pani Trocka nie wróciła do domu 
o zwyczajnej porze. W wili Ker Moniąue zapa- 

iglaste, wywierają nadzwyczaj dobro­
czynny wpływ ną zdrowotność.

Słowem z jakiegokolwiek punktu 
spojrzymy na las — bezpośrednich 
użytków, dobrobytu okolicy, czy jej 
zdrowotności to zawsze rzuca się w 
oczy wielkie jego znaczenie dla lu­
dzi. nieoceniona poprostu jego war­
tość.

Kto jest wrażliwy na piękno przy 
rodv- kto umie patrzeć, zastanawiać 
sie i zachwycać, ten zrozumie również 
czar i piękno polskich borów. Zrozu­
mie tęsknotę, jaką się odczuwa zdała 
od nich, na obczyźnie.

Dał temu natchniony wyraz nasz 
wieszcz, Mickiewicz, który w prze­
pięknych strofach woła:

„Drzewa moje ojczyste! Jeśli niebo zdarzy, 
Bym was oglądał znowu, przyjaciele starzy, 
Czyli was znajdę jeszcze? Czy dotąd żyjecie? 
Wy! Kolo których niegdyś pełzałem jak dzie 

(cię".
Oss.

dach zbożowo - towarowych w Poznaniu i 
Bydgoszczy.

Podkreślić należy, źe pszenica wyka­
zuje na giełdach innych, a szczególnie war­
szawskiej tendencję wybitnie stałą, nato­
miast giełdy zachodnich województw ten­
dencję wybitnie zniżkową, co uznać należy 
za objaw niezwykle niezdrowy.

okrężnej, która szłaby z Białowieży do Haj­
nówki północną stroną puszczy, a następnie z 
Hajnówki do Białowieży po południowej stro­
nie. Długość trasy wynosić będzie przeszło 80 
kilometrów.

Rozpoczęcie ruchu osobowego w Białowie­
ży spodziewane jest w końcu maja r. b. Akcja 
ta stanowić będzie poważny etap rozwoju tu­
rystyki w Białowieży.

lejowych z min. Butkiewiczem na czele.
Trasa kolejowa znajduje się już w budowie 

i prowadzić będzie wzdłuż szosy, łączącej Dru- 
skieniki z Porzeczem. Dwoczec kolejowy sta­
nie w odległości około 1 kim. od zdrojowiska, 
w celu ochronienia go od dymu węglowego. 
Całość wykończona będzie na 1 wrześnie r. b.

się otworzę"
nowała panika, Obawiano się, że białogwardzi­
ści zamordowali ją. Innym znów razem nadeszła 
z Paryża jakaś alarmująca wiadomość. Całe dwa 
tygodnie mieszkańcy wili byli w pogotowiu. W 
ogrodzie bez przerwy obserwowano przechod­
niów. Nic jednak się nie stało.

Willa Ker Moniąue była własnością sędzie­
go śledczego Lamotta, który ją wydzierżawił 
inżynierowi Mollinierowi. Dzierżawca wprawdzie 
zwrócił uwagę właścicielowi, że chce umieścić w 
wili jednego z swych przyjaciół, ale sędziemu 
ani na myśl nie przyszło, że tym przyjacielem 
mógłby być — Trockij. Mollinier jest byłym ko­
munistą, obecnie zwolennikiem Trockiego i zwo­
lennikiem czwartej międzynarodówki, którą or- 
pwnizuje były sowiecki komisarz ludowy wojny.

SBKStauJ

Wiadomości gospodarcze
Kratowe

JARMARK WEŁNY W POZNANIU.
W Pognaniu odbędzie się w dniu 1 maja 

1934 r. w czasie dorocznych Targów Poznań­
skich jarmark wełny połączony ze zjazdem ho­
dowców owiec, podczas którego wygłoszonych 
będzie szereg odczytów.

WYCIECZKA DO ZSRR.
Izba Przemysłowo-Handlowa w Wilnie or­

ganizuje wycieczkę do ZSRR., w której wezmą 
udział przedstawiciele miejscowych sfer gospo­
darczych. Wycieczka ma wyjechać w końcu 
maja br. według marszruty Mińsk—Moskwa i 
będzie trwała około 7 dni. Możliwe, że wy­
cieczka uda się ponadto do Charkowa, Dnie- 
prostroju i Kijowa.

KRAJOWE MATERJAŁY FOTOGRAFICZNE
W Centralnem Towarzystwie Popierania 

Wytwórczości Krajowej odbyła się konferencja 
w sprawie zastąpienia materjałów fotograficz­
nych wyrobu zagranicznego przez wyroby kra­
jowe. Zebrani wyrazili zgodną opinję co do wy 
sokiej jakości materjałów fotograficznych pro­
dukcji krajowej, które nie ustępują produkcji 
zagranicznej.

ŁÓDZKI KONCERN EITINGONA ZMIENIA 
WŁAŚCICIELA?

„Frankfurter Zeitung" przynosi sensacyjną 
wiadomość z New Jorku, źe znany amerykań­
ski koncern futrzany Eitingen Schild Co. odstą­
pił całkowicie swój udział w polskim koncer­
nie N. Eitingen & Co. w Łodzi, wielkiemu kon­
cernowi futrzanemu Fur Companies Sydicate 
Inc. w New Jorku za cenę 3.56 miljonów dola­
rów, Z sumy tej 1.44 milj. doi. ma być eapłaco- 
ne w połowie roku 1935, pozostała suma 2.12 
milj. w ratach miesięcznych w ciągu lat 1936 do 
1946.

WYPOWIEDZENIE TRAKTATU HANDLO­
WEGO POLSKO-HISZPAŃSKIEGO.

Otrzymano z Madrytu wiadomość, że w dniu 
20 bm., po zakończeniu posiedzenia hiszpań­
skiej Rady Ministrów, minister Spraw Zagra- 
nicznych oświadczył, iż postanowiono wypo­
wiedzieć traktat handlowy z Polską, celem n- 
możliwicnia rozpoczęcia rokowań, mających na 
celu polepszenie stosunków handlowych między 
obu krajami.

Dotychczas obowiązujący traktat handlowy 
polsko-hiszpański nosi datę 7 maja 1930 r. Trak 
tat opierał się wyłącznie na klauzuli największe 
go uprzywilejowania.

Od pewnego czasu, w związku z aktualne 
mi sprawami, dotyczącemi stosunków handlo­
wych polsko-hiszpańskich, bawi w Madrycie 
przedstawiciel Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu radca Łada.

Zagraniczne
NOWA FIRMA POLSKA W BRAZYLJI.
W Porto Alegre powstała nowa firma pol­

ska „Mikusiński i Potasz" a kapitałem zakłado­
wym 80.000 milrejsów. Nowa firma uruchomiła 
fabrykę wyrobów trykotowych.

TOWARY POLSKIE W ALGIERZE
Import towarów polskich do Algieru w 1933 r 

wzrósł w porównaniu z r. 1932, zwłaszcza zaś 
znaczny wzrost wykazują rośliny strączkowe, 
artykuły sanitarne fajansu i węgiel, przezna­
czony dla portów algierskich. Natomiast dosta 
wy węgla na rynek wewnętrzny w Algierze 
zmalały, a jednocześnie zaznaczył się spadek 
przy imporcie olejów ciężkich, parafiny i świec 
Utrudnieniem dostaw niektórych artykułów są 
kontyngenty importowe, które hamują możli 
wości zbytu takich artykułów, jak: drzewo, dyk 
ty, ubrania gotowe, artykuły spożywcze i inne. 
Niemniej jednak szereg artykułów eksportu 
polskiego ma nadal pomyślne widoki zbytu. 
Do artykułów takich należą: węgiel, mazut, ben 
zyna, nafta i gaeolina, materjały budowlane o- 
raz wyroby szklane, a zwłaszcza butelki.

WĘGIEL POLSKI W BELGJI.
Podczas gdy w sierpniu i wrześniu uib. roku 

Polska nie dostarczała do Belgji więcej niż 8 
do 9 tys. ton węgla miesięcznie, obecnie w sty­
czniu importowała do Belgji 18.288 ton, w lu­
tym już 31.676 ton, a wwóz za mieś, marzec 
przekroczył według prowizorycznych obliczeń 
90.000 ton.

BRAK WALUT OBCYCH NA ŁOTWIE.
Rada łotewskiego Banku Państwa wyraziła 

życzenie, aby rząd nie wydawał (zezwolenia na 
przywóz towarów bez uprzedniego porozumie­
nia się z Bankiem w sprarde możliwości sprze­
daży walut poszczególnym firmom.

20 NOWYCH STATKÓW DLA SOWIECKIEJ 
MARYNARKI HANDLCWEJ.

Sowiecka Marynarka Handlowa zaikupiła 
zagranicą 20 nowych statków, z czego 12 w Hc 
landji, 5 w Anglji, 2 w Norwegji i 1 we Fran­
cji. 16 z tych statków będzie kurso-wało na 
morzu Bałtyckiem a 4 na Czarnem.
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Ogrodnictwo działkowe ważnym czynnikiem 
w zwalczaniu skutków bezrobocia na Pomorzu

Wyniki zebrania zwołanego przez p. Wojewodę Kirtiklisa
Wobec .znacznego nasilenia stanu bez­

robocia na terenie Pomorza i małych -wido­
ków’, aby sytuacja na naszym ryniku pracy, 
w bliskim czasie uległa radykalnej zmianie, 
czynniki, powołane do zwalczania i łago­
dzenia skutków tej klęski spo-lecznej z Okrę 
gowym Komitetem Funduszu Pracy na cze­
le, w myśl zaleceń władz centralnych przy­
stąpiły intensywnie do akcji rozbudowy 
ogródków działkowych dla bezrobotnych. 
Ogródki te, mające za .zadanie dostarazyć 
bezrobotnym środków żywnościowych, wy­
produkowanych we własnym zakresie - pra­
ca. własnych rąk, odgrywają również pewną 
rolę socjalną, dając możność rzeszom pozba­
wionych pracy produktywnie zużytkowywać 
wolny czas, a zarazem przyczyniają się do 
podniesienia ich zdrowotności przez dostarcze­
nie warunków pracy na świeżem powietrzu.

Biorąc powyższe pod uwagę, uznać należy, 
że akcja ogródków dz’ałkowych posiada zna­
czenie bardzo doniosłe i powinna znaleźć po­
parcie nietylko ze strony władz, oraz powoła­
nych do tego instytucyj, lecz również i całe­
go społeczeństwa, a zwłaszcza tych onganiza- 
cyj, w szeregach których znajdują się bezro­
botni.

W chwili obecnej sprawa rozbudowy ogród 
ków działkowych na Pomorzu jest o tyle ulat- 
wona, że rozwiązane zostało zagadnienie fi­
nansowania akcji dzięki pomocy, której udzie­
la w tym zakresie Fundusz Pracy. Instytucja 
ta mianowicie izmobilizowaŁa specjalne fun­
dusze na cele urządzenia i zagospodarowania 
kolonji ogródków działkowych, przyczem prze­
widziane są nawet bezwrotne subwencje na 
materjaly uprawowe i podręczne narzędzia 
pracy, co niesłychanie ułatwi bezrobotnym ko­
rzystanie iz przyznanych im działek. Z dru­
giej jrfrony jednak istnieją pewne zasadnicze 
warunki, od których skuteczne przeprowadze­
nie akcji jest należne.

Omówieniu tych warunków, jak również 
całokształtu zagadnienia ogródków działkowych 
na Pomorzu, poświęcone było specjalne zebra­
nie, zainicjowane przez p. Wojewodę Krrtikli- 
sa, które odbyło się w Toruniu w dniu 17 bm. 
O zebraniu tern pisaliśmy już krótko, obecnie 
zaś poświęcimy mu szersze uwagi.

Przebieg zebrania 
w Toruniu

Obrady sekcji osadnictwa i dziialek dla 
bezrobotnych Wojewódzkiego Komitetu Fun­
duszu Pracy toczyły się w gmachu Urzędu Wo 
icwódzikiego pod kierownictwem p. Wojewody 
Kirtiklisa, jako przewodniczącego Komitetu. 
W zebraniu wzięli udział m. in. starosta krajo­
wy p. Wincenty Łącki, okręgowy inspektor 
pracy p. inż. Butwilłowioz, ks. prałat Józef 
Szydzik z Chełmży, przewodniczący sekcji 
Ogródków Działkowych p. naczelnik Ceceniow 
ski, wicedyrektor Pomorskiej Izby Rolniczej p. 
inż. Serczyk przewodniczący Sekcji Kulturalno- 
Społecznej oraz zespołu pracy Komitetu Woje­
wódzkiego F. P. p. Zgrzebniok, sekretarz ge­
neralny Komitetu p. magister Kruszelnicki. — 
Pozatem z ramienia centrali Funduszu Pracy 
w Warszawie przybył na zebranie p. dyrektor 
Grunwald.

Obrady zagaił p. Wojewoda Pomorski, za­
znaczając, iż w ostatnim czasie zajął się spe- 
cjalnem przestudjowaniem zagadnienia ogród­
ków’ działkowych na Pomorzu, dochodząc do 
przekonania, że jest to sprawa, na którą rze­
czywiście warto zwrócić uwagę i warto ener­
gicznie ją zrealizować. Pan Wojewoda oświad 
czył, że na cel popierania akcji ogródków 
działkowych ma już do dyspozycji 95.000 zł, 
a jeżeli zajdzie tego potrzeba będzie w stanie 
kwotę tę podwyższyć do 200.000 zł, a nawet 
do ćwierć miljona złotych. W tym stanie 
rzeczy trudności finansowe właściwie nie ist­
nieją. Są natomiast duże trudności natury 
organizacyjnej i technicznej, które jednakże 
w imię dobra sprawy trzeba będzie przezwy­
ciężyć.

W toku zebrania wygłoszono kilka refera­
tów, omawiających poszczególne działy akcji 
rozbudowy ogródków działkowych. Radca 
wojewódzki p. Tollik przedstawił zebranym 
wytyczne pomocy społecznej w formie ogród­
ków działkowych dla bezrobotnych, które usta 
lii Fundusz Pracy, p. inż. Serczyk analizował 
kwestję pomocy fachowej ze strony organiza- 
cyj rolniczych, p. Szydłowski izaś omówił plan 
w sezonie 1934-35.

Nad wszystkiemi referatami rozwinęła się 
szeroka dyskusja, która dała wyczerpujący 
obraz obecnej sytuacji pomorskiego ogrodni­
ctwa działkowego oraz dała zarys programu 
pracy na najbliższą przyszłość. W dyskusji 

zabierali głos pp. inspektor Wodwood a Gru­
dziądza, radca Rzyski z Torunia, burmistrz 
miasta Świecia Kostka, burmistrz miasta Wą- 
brzeźmia Szwarc, starosta powiatu chełmińskie­
go Biały, poseł Malinowski, starosta krajowy 
Łącki, i inni. Całość dyskusji zreasumował 
następnie w obszernem przemówieniu p. wo­
jewoda Kirtiklis, ustalająo zarazem wytyczne, 
na których akcja ogródków działkowych na 
Pomorzu będzie oparta.

Na terenie Pomorza przodujące stanowi­
sko w dziedzinie rozbudowy ogródków dział­
kowych zajął Grudziądz, który posiada 600 
działek ogrodniczych, administrowanych przez 
4 specjalne w tym celu do życia powołane to­
warzystwa.

Pozatem w mniejszym już znacznie zakre­
sie ogródki działkowe posiada Toruń i Tczew, 
a następnie Gdynia, Świecie i Chojnice. Reszta 
miast pomorskich dotychczas akcji ogródków 
działkowych nie prowadzi.

Obszar poszczególnych działek waha się w

Sprawa organizacyjna -
Na zebraniu zastanawiano się gruntownie 

nad tern, jaki jest najwłaściwszy sposób ujęcia 
akcji ogródków działkowych w ramy organiza­
cyjne. Doskonały znawca tych zagadnień in­
spektor ogrodów miejskich w Grudziądzu p. 
Wodwood położył szczególny nacisk na konie­
czność tworzenia lokalnych towarzystw ogród­
ków działkowych, które kierowałyby całokształ 
tern pracy w swoim ośrodku, oraz izrzeszenia 
tych towarzystw w jeden wspólny Związek dla 
dla całego -województwa pomorskiego.

Postawienie sprawy w tej płaszczyźnie znaj 
duje pełne uzasadnienie zarówno w teorji, jak 
i w praktyce. Jaskrawym przykładem tego, do 
czego prowadzi gospodarka w ogrodnictwie 
działkowym, nie oparta na organizacji, jest 
Świecie, gdzie mimo oddania do użytku bezro­
botnych stosunkowo znacznego obszaru, kulty­
wowanie ogródków działkowych się nie przyję 
ło, a cała akcja w zupełności zawiodła. W Gru-

Zagadnienia techniczne i społeczno-gospodarcze
W dalszym ciągu dyskutowano szeroko nad 

tern, jaki typ ogródków działkowych uznać na­
leży za najlepszy i w jaki sposób powinien on 
być zagospodarowany. Jako ważny dezyderat 
wysunięto sprawę budowy prowizorycznych 
domków, lub altan mieszkalnych, gdzie rodzina

P. Wojewoda o całokształcie akcji
Tak mniejwięcej w ogólnych zarysach 

przedstawiają się rezultaty odbytego w Toru- 
n:u w dniu 17 bm. zebrania. Ujął jc w dłuższem 
przemówieniu na zakończenie obrad p. Woje­
woda Pomorski Kirtiklis, ustalając zasadnicze 
elementy, na których akcja musi się oprzeć. 
Elementami temi są: ziemia, człowiek, pienią­
dze.

Jeżeli chodzi o element pierwszy — zie­
mię, to nie wszystkie miasta rozporządzają po- 
trzebnemi obszarami tak, że nie wszędzie proo- 
lem ten da się rozwiązać w najbliższych mie­
siącach. W każdym bądź razie kwestję tereno­
we w szeregu miast nie powinny nastręczać 
specjalnych trudności o ile oczywiście władze 
miejskie potrafią należycie się niemi zająć.

Jeżeli chodzi o pieniądze, to dostarczy jc 
Fundusz Pracy, bądź też zostały przyznane 
przez Sejmik Wojewódzki. Sprawę tę zatem 
należy uważać w 100 procentach za rozwiązaną. 
Podstawą jednak jest ten trzeci element, odpo 
wiednio dobrany materjał ludzki. Wedle zda­
li, a p. Wojewody, zagadnienie to powinny roz­
wiązać stowarzyszenia społeczne, oddziały re­
zerwistów, rodziny urzędniczej itd.

Jeżeli organizacja taka da grono ludzi, s’da 
dających się z 10, 30, 60 rodzin które będzie mia

,, włoskich
«. palestyńskich

grapefruitów 
cytryn włoskich
jablteK kalifornijskich, Winesaps i Newton 138/150/163 

nabyć też w stanie oclonym. — Prawo udziału w aukcji mają firmy

Aukcje Owocowe w Gdyni 
Sp. z o. o.

We wtorek 24 IV. 1934 o godz. 13.30, w hali Akcji Owocowych w Gdyni, 
Nabrzeże Francuskie, wystawiamy na sprzedaż aukcyjną:
skrzyń pomarańcz hiszpańskich
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Powyższe towary 
posiadające świadectwa 1. i 11. kategorji. — Próby towaru można oglądać w dn u aukcji od go­
dziny 11—13. — Wymienione owoce nabyte na aukcji korzystają z wzgl. 5J zniżki celnej.

Aukcje Owocowe w Gdyni Sp. x o. o.

granicach od 300—800 m2. Są one oddawane 
bezrobotnym, a także częściowo rodzinom rze­
mieślniczym i urzędniczym w dzierżawę za mi­
nimalną opłatą, wynoszącą 2—3 gr. od m2. W 
Toruniu jest ogółem 234 działek ogrodniczych 
o powierzchni 500 m2 każda. Wąbrzeźno ma 
około 300 działek ogrodniczych, przyczem na 
28 działkach wybudow-ano domki. Pozatem o- 
gródki działkowe posiada jeszcze Świecie, gdzie 
początkowo urządzono 160 działek półmorgo- 
wych, na łącznym obszarze 80 morgów, wsku­
tek braku odpowiedniej organizacji jednak w 
chwili obecnej pod uprawą znajduje się tylko 
38 ogródków, reszta zaś wskutek wyjałowie­
nia gleby została przez bezrobotnych porzuco­
na. Natomiast tak ważne ośrodki, jak Chełmno 
które liczy blisko 1000 rodzin bezrobotnych, 
Chełmża, licząca 1800 zarejestrowanych bezro­
botnych, Czersk, gdzie bezrobocie w stosunku 
do liczby mieszkańców jest również bardzo zna 
czne — dotychczas niestety do urządzenia ogró 
dków działkowych nie przystąpiły.

to warunek zasadniczy
dziądzu natomiast, gdzie każdy ośrodek ogrod­
nictwa działkowego administrowany jest przez 
powołane w tym celu do życia Towarzystwo, 
mimo braku tej pomocy finansowej, którą dziś 
zaofiarował Fundusz Pracy, idea ogródków 
działkowych rozwija się doskonale, a co naj­
ważniejsze, realizacja jej dala jak dotychczas 
duże wyniki.

Jednem tedy z zasadniczych postanowień, 
zapadłych na zebraniu, jest tworzenie towa­
rzystw ogródków działkowych we wszystkich 
zainteresowanych miejscowościach, jak również 
zorganizowanie Związku na obszar całego wo­
jewództwa, któiyby towarzystwa nadzorował i 
służył im odpowiednią pomocą. Na siedzibę 
związku przewidziano Toruń, jako centrum ad­
ministracyjne Pomorza tak, aby umożliwić mu 
stały kontakt z władzami wojewódzkiemu, Ko­
mitetem Funduszu Pracy i Izbą Rolniczą.

danego bezrobotnego mogłaby znałeś ć przytu­
łek nietylko latem, lecz i w porze zimowej. —• 
Jest to ważne o tyle, że z jednej strony nie ma 
jący dachu nad głową bezrobotni znaleźliby 
przytułek, z drugiej eaś zamieszkując na upra­
wianej przez się parceli, mogliby otaczać ją 

lo dobre chęci i zamiłowanie do pracy w ogró 
erkach robotniczych, to obowiązkiem danego 
Zarządu Miejskiego i czynnika rządowego bę­
dzie przyjść danej organizacji z pomocą. Ci lu­
dzie jednakże, którzy osiądą w ogródkach dział 
kowych, muszą niezwłocznie utworzyć swoje 
własne towarzystwo aby nie powtarzały się te 
błędy, które obserwujemy w Świeciu. Dzięki te­
mu też można będzie uzyskać prawdziwie war­
tościowy zespół ludzi dla pracy w ogródkach 
działkowych.

W dalszym ciągu p. Wojewoda z uznaniem 
podkreślił celowość założenia Związku Ogród­
ków Działkowych, który objąłby cały teren Po­
morza, przyczem uznał Toruń za najodpowied­
niejsze miejsce na jego siedzibę.

O ile chodzi o wielkość działek, zagadnienie 
hodowli itd., to p. Wojewoda uważa, że sprawy 
te należy zostawić inicjatywie poszczególnych 
ośrodków. W pewnych wypadkach bowiem 
grupy działkowiczów nie będą reflektowały na 
większe działki i ograniczą się tylko do uprawy 
roślin ogrodniczych, w innych wypadkach n i 
tomiast może powstać potrzeba wybudowania 
na danych parcelach domków mieszkalnych i w 
związku z tern również i poszczególne działki 
muszą być w:ększe. W tym ostatnim wypadku 

większą pieczą a zarazem dozorować, unikając 
szkód powstałych skutkiem kradzieży.

Dalej rozpatrywano również kwestję, czy 
jest rzeozą wskazaną łączenie ogrodnictwa dział 
kowego z hodowlą żywego inwentarza. Odzy­
wały się nawet glosy za tern, aby umożliwić 
działkowi ozom posiadanie większych zwierząt 
domowych, jak to: świń, kóz itd., które dostar­
czałyby zarazem mierzwy, niezbędnej do nawo­
żenia roli. Projekt ten jednakże uznano za zbyt 
daleko idący i niepraktyczny. Natomiast przy­
chylnie ustosunkowano się do sprawy hodowli 
na działkach ogrodniczych inwentarza drobne­
go przedewszystkiem kur i królików. W ten 
sposób bowiem bezrobotni, uprawiając ogródek 
mogliby zarazem ciągnąć korzyści z tego, po 
bocznego procederu.

Niesłychanie ważną rzeczą dla osiągnięcia 
powodzenia zamierzonej akcji, jest odpowiedni 
dobór ludzi, którzy mają użytkować przyznane 
im działki. Chodzi więc przedewszystkiem o ta- 
k* element, który istotnie chce pracować i daje 
gwarancję, że dostarczone mu możliwości po­
trafi należycie cz pożytkiem dla siebie i swej 
rodziny wykorzystać. Jak już wyżej zaznaczono 
akcja ogródków działkowych idz>ie przedewszy­
stkiem w kierunku pomocy dla bezrobotnych, 
me wyklucza to jednak, że i wszelkie inne o- 
gród nic two działkowe — urzędnicze, rzemieślni 
cze itd., znajdzie pełne życzliwości poparcie.

W tym pierwszym wypadku jednak, gdy 
chodzi o bezrobotnych, inicjatywa w dostarczę 
nm odpowiednich zastępów działkowiczów po­
winna spoczywać w rękach organizacyj społecz 
nych, które mają piecze nad bezrobotnymi, lub 
też w swoich szeregach mają ludzi, pozbawio­
nych pracy. Organizacje te powinny ściśle 
współpracować zarówno z towarzystwami o- 
gródków działkowych u siebie na miejscu, jak 
i z przyszłą centralą toruńską.

Dalszą sprawą już jest odpowiednia organi 
zacja pracy przy samej uprawie działek ogroJ 
niczych. Wysoki stopień kultury roślin, plan­
towanych przez ludzi nieobznajomionych z fa 
chem ogrodniczym, z natury rzeczy da się osią­
gnąć dopiero drogą ewolucji. Niemniej jednak 
jest rzeczą wysoce pożądaną, posiadanie spe­
cjalistów - instruktorów, którzy pracę w tym 
kierunku by poprowadzili. Zresztą Fundusz 
Pracy przewiduje i na ten cel odpowiednie sub 
sydja.

możnaby wydzielać tereny ogrodnicze o po* 
wierzchni 1000—1200 metrów z tern, że przy­
stąpi się do budowania na nich domków jedno 
lub dwuizbowych. Będzie to tern łatwiejsze do 
przeprowadzenia, źe łączy się to z inną akcją, 
zapoczątkowaną przez Fundusz Pracy, a miano­
wicie budowę tanich osiedli.

W związku z tern wyłania się jeszcze inne 
zagadnienie. Chodzi o liberalniejsze traktowa­
ne kwestji przepisów budowlanych na dział­
kach ogrodniczych. P. Wojewoda jest zdania, 
żc sprawa przepisowego wybudowania komina 
itp. nie powinna rozstrzygać o losach danej bu 
dowli mieszkalnej, z tern oczywiście, że muszą 
być przestrzegane kardynalne zasady bezpe- 
czeństwa.

Należy niezwłocznie 
przystąpić do pracy

Kończąc swe przemówienie, p. Wojewoda 
stwierdza, źe w wyniku zebrania należy rzucić 
v teren pewne hasła, a przedewszystkiem wca- 
wać burmistrzów miast, aby ze swej strony sta 
rai i się rozwiązać choćby częściowo zagadnie 
nic bezroboca w kierunku tworzenia działek 
ogrodniczych. Dalej, aby znaleźli odpowiednią 
ilość reflektantów na działki, opierając się na 
ciganiizacjach społecznych i wreszcie, aby wy­
stąpili do p. Wojewody jako przewodnźazącego 
Komitetu Funduszu Pracy z konkretnemi wnio­
skami o przydzielenie odpowiednich sum p’.e- 
nięźnych.

Tak więc najważniejsze tzagadnien:a akcji 
ogródków działkowych polegają na zaintereso­
waniu nią zarządów miejskich, na rozwiązaniu 
spraw terenowych i znalezieniu odpowiedhiiego 
materjalu ludzkiego, celem kultywowania ogro 
dnlctwa działkowego.

Na tern zebranie zostało zakończone. Za­
znaczyć należy, że p. Wojewoda powierzył zor 
ganizowanie Związku Towarzystw Ogródków 
Działkowych na terenie Pomorza, p. inspekto­
rowi Wodwoodowi z Grudziądza. Związek ten 
ma powstać w ciągu najbliższych tygodni.
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NAJWYTWORNIEJSZE i NAJWIĘKSZE

Kino Torunia MARS
ggi ul. Warszawska BH

s. o. s.
GÓRA LODOWA
Najwspanialszy film świata! Z udziałem

Rod la Rocque, Gibson Gowland
W nadprogramie 

Tygodnik ze złotej serji „FoxaM

Początek o godz. 17, 19 i 21.
W niedzielę i święta o godz. 15, 17, >9 i «i.

KRONIKA
TORUŃ

Kalendarzyk rzym.-kat.
Wtorek Jerzego. 
Środa Marka Ew.

— Nocny dyżur aptek. Od dnia 19 do 26 
bm. dyżuruje w śródmieściu Apteka Central­
na, na Bydgoskiem Przedmieściu Apteka św. 
Anny ul. Mickiewicza; na Mokrem Apteka 
pod Łabędziem, ul. Kościuszki.

REPERTUAR KIN:
MARS — S. O. S. — Góra lodowa.
LIRA — Żółty detektyw.
ŚWIATOWID — W pogoni za księżycem. 
PAŁACE — Niepotrzebna.

TEATR NARODOWY
W TORUNIU

Teł. kasy 900 dyr. Józef Cornobls Sezon 1933/34

REPERTUAR
We wtorek, dnia 24 bm. o godz. 20-tej

„MOJA SIOSTRA I JA..."
Komedia muzyczna w 4 obrazach 

Berra i Verneuil*a muzyka R. Benatzky'ego 
Ceny zniżone.

W środę, dnia 25 bm. o godz. 20 tej 
„MOJA SIOSTRA I JA..."

Komedja muzyczna w 4 obrazach 
Berra i Verneuil‘a muzyka R. Benatzky‘ego 

Passe-partour nieważne
W czwartek. dnia 26 bm. o godz. 20-tej

„MOJA SIOSTRA I JA...*
Komedja muzyczna w 4 obrazach 

Berra i Verneuil‘a muzyka R. Benatzky‘egO 
Ceny zniżone

i® Toruniu
Polecamy restauracje i Kawiarnie
Dwór Artusa, restauracja o najwykwintniejszej 

kuchni na Pomorzu. —• Dancing.
Najlepsza oKazja Kupna:
B. Hoaakov>skt uL Mostowa 28. tel. 45 — Naj­

lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żysta. Obok poczty. Staromiejski Rynek 16. 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kli­
nik ocznych i dla wojska.

Schwenkgrub — Radio, ul. Łazienna 17 
Aparaty — ccęścL

Radjo-Aparaty — Akcesorja — Instalacja — 
Modernizacja — Własny warsztat — Gon- 
czerzewicz, Mostowa 15.

B. WILAMOWSKI, Żeglarska 24 Tanio — 
Galanteria — Bielizna — Pończochy — 
Rękawiczki itd

Śmierć wskutek starości
W niedzielę rano zmarła w swem mieszka­

niu przy ulicy Wielkie Garbary 18 w Toruniu 
90-letnia Marja Kelchen.

O śmierci staruszki donieśli władzom lo­
katorzy tego domu, którzy po dłuższem, da- 
remnem pukaniu, weszli do mieszkania prze­
mocą i tam znaleźli Marję Kelchen nie dającą 
znaku życia.

Przybyły ze szpitala miejskiego lekarz dr. 
Jansa stwierdził, że staruszka zmarła na .sku­
tek starości.

Podgórz
— Wynik egzaminu z O. P. G. Dnia 18 bm. 

odbył się w sali posiedzeń Rady Miejskiej w 
Podgórzu egzamin z Obrany Przeciwgazowej, 
do którego zgłosiło się 15 kandydatów. 7 z nich 
zdało egzamin z wynikiem dostatecznym, 5 u- 
izyskało wynik dobry, a pozostali egzaminu nie 
•złożyli. Dyplom złożonego egzaminu otrzymali 
pp. Jan WoWmann, Leon Krawaczyński, Sylwe­
ster Dąbrowski, Juljan Kukla, Stanisław Gertz, 
Jan Kamiński, Jan Milda, Wincenty Kettnc.", 
Adam Jonatowski, Wincenty Muszylowski, A- 
daim Zieliński i Jan Bnotzdowaki.

Echa oszczerczej napaści 
na dr. Telszewskiego

Red. odp. „Ilouia Pom.” skazany na półtora roku więzienia 
Dwom innym oskarżonym Sad wymierzył po 6 mieś, aresztu

Dnia 23 bm. o godz. 10 przed południem 
rozpoczął się dalszy ciąg rozprawy sądowej 
przeciwko redaktorom odp. „Obrony Ludu“ 
Bagińskiemu, „Sł. Pom.” Wojderowi i „Gońca 
Nadw." Kurażowi o zniesławienie w prasie dr. 
Telszewskiego b. naoz. lek. Kasy Chorych.

Przerwy w rozprawie powstały na skutek 
wniosków obrony oskarżonych, celem przedło­
żenia Sądowi wyczerpujących dowodów, na ob­
jęte aktem oskarżenia zarzuty, jak również wy­
jaśnienia Min. Opieki Spot co do zwolnienia 
dr. Telszewskiego z zajmowanego stanowiska.

Po odczytaniu pisma Ub. Spoi, w Toruniu z 
dnia 6. 4, 1933 r. dotyczącego pobranej przez 
dr. Telszewskiego zaliczki i pisma Min. Op. 
Spoi, z dn. 18. 4. 1933 r., które wyraźnie stwier 
dza, że zwolnienie dr. T. nastąpiło tylko z po­
wodu niemożności podołania trudnościom, w 
jakich znajdowała się wówczas Kasa Chorych, 
a nie z innych powodów, Sąd zamknął przewód 
i udzielił głosu p. prokuratorowi.

P. prokurator w przemówieniu swem stwier 
dza, że przewód sądowy nie pozostawia naj­
mniejszej wątpliwości, iż oskarżeni w swych 
artykułach celowo chcieli skrzywdzić człowie­
ka, kierując się względami niechęci osobistej. 
Dalej nadmienia, iż niektóre pisma przypisują 
sobie, jakoby swemi artykułami dążyły do na­
prawienia stosunków społecznych, ale w tym

Z toruńskiego Koła Związku Obrony
Kresów Zachodnich

W piątek, dnia 20 bm. odbyło się w Toruniu 
•miesięczne zebranie miejscowego Koła Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, któremu przewo­
dniczył prezes toruńskiej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych p. inż. Józef Zagórski.

Sprawozdanie z działalności Koła w roku 
1923 przedstawił obecnym p. dyrektor Targow­
ski. Zwróci! on przedewszystkiem uwagę na 
•znaczny wzrost liczebny członków Koła. Fakt 
ten zawdzięczać należy — zdaniem sprawo­
zdawcy — dobrej organizacji tygodni propa­
gandowych Z. O. K. Z. Duźcm powodzeniem 
cieszyły się również wykłady, urządzane stara­

Z miasta
— Za duszę śp. star. kraj. Józefa Wybic­

kiego. W sobotę, dlnia 28 kwietnia br., w pią­
tą rocznicę śmierci śp. dr. Józefa Wybickiego, 
b. Starosity Krajowego Pomorskiego i b. Mi­
nistra b. dzielnicy pruskiej, odprawione bę­
dzie o godzinie 9-ej w bazylice św. Jana w 
Toruniu nabożeństwo żałobne za duszę Zmar­
łego.

— Miesięczne zebranie Związku Zawodo­
wego Pracowników Bankowych i Kas Oszczęd­
ności R. P. Oddział w Toruniu odbędzie się 
w środę dnia 25 kwietnia rb. o godz. 19.30 w 
sali Książęcej Dworu Artusa. Z uwagi na aktu­
alny porządek obrad obecność wszystkich jak 
również kolegów bezrobotnych obowiązkowa. 
Koleżanki i koledzy niezrzeszeni mile wi­
dziani.

— Sokół, oddział konny. We wtorek, 24 
bm. o godz. 8 zebranie w hotelu „Trzy Koro­
ny". Z powodu bardzo ważnych spraw, obec­
ność wszystkich członków pożądane Kie­
rownik. (2239

Laleczki z saskiej porcelany 
Przedstawienie dla dzieci bezro­

botnych w Teatrze Narodowym
W poniedziałek, dnia 23 bm. odbyło się w 

Teatrze Narodowym przedstawienie, zakupione 
przez Pana Wojewodę, jako przedstawiciela Ko­
mitetu Wojewódzkiego Funduszu Pracy, dla 
dzieci szkolnych bezrobotnych rodziców. Komi­
tet Woj. Funduszu Pracy opracował program 
przedstawienia w porozumieniu z Miejskim Ko­
mitetem Funduszu Pracy. Rozdawnictwem bile­
tów zajął się łaskawie p. Inspektor Seib.

Młodociani widzowie, w liczbie 760 wypełni­
li widownię po brzegi, budząc niewątpliwie za­
zdrość okrutną u dyrekcji Teatru, nie przyzwy­
czajonej do tak niebywałej frekwencji. Osobli­
wa i strasznie miła ta publika napełniała śmie­
chem i szczebiote.i teatr, a zachowywała się 
przy tern tak grzecznie i wzorowo, że służyć mo­
gła przykładem dla tych widzów, którzy zwła­
szcza na popularnych przedstawieniach szele­
stem cukierków i zaśmiecaniem papierkami 
parkietów doprowadzają do rozpaczy nieszczę­
snych współtowarzyszy.

Widowisko było powtórzeniem przedstawie­
nia ,,Hołd 700-letniemu Toruniowi**, odegrane­
go z wielkiem powodzeniem przed paru tygo­
dniami prżeź uczenico Gimnazjum Miejskiego,

wypadku dążenia takiego nie było, bo nie było 
nic zagrożone. Natomiast wyraźnie usiłowano 
zniesławić osobę oskarżyciela i pozwolono so­
bie na szereg obelg pod jego adresem, nie ma­
jących żadnych podstaw.

Dokumenty przedłożone przez dr. Telseew- 
skiego nie były kwestionowane, ani przez wła­
dze ministerjalne, ani uniwersyteckie, również 
pismo Min. Op. Spoi. stwierdza, źe zwolnienie 
nastąpiło tylko z tego powodu, źe dr. Telszew- 
ski nie mógł opanować trudnej sytuacji, w ja­
kiej znajdowała się w swoim czasie Kasa Cho­
rych. To też kończąc swe oskarżenie p. pro­
kurator wnosi o wysoki wymiar kary, aby na 
przyszłość zapobiedz podobnym wypadkom.

Natomiast obrońca osk. Bagińskiego, adw. 
Wiśniewski jak również dr. Strzyżewski, obr. 
Wojdera, nadal obstają przy zarzutach, sta­
wianych dr. Telszewskiemu w czasie przewo­
du sądowego, w osobliwy sposób starając się 
uzasadnić swe stanowisko. Sąd po wysłuchaniu 
ostatnich słów oskarżonych udał się na nara­
dę.

O godz. 14-tej Sąd ogłosił wyrok, mocą któ­
rego osk. Bagiński skazany został na 6 mieś, 
aresztu; osk. Wojder na łączną karę 1 i pół r. 
więzienia, 750 zł. grzywny i 155 zł. kosztów są­
dowych; osk. Kunz na 6 mieś, więzienia i 300 
złotych grzywny.

niom Z. O. K. Z, a poświęcone sprawom Prus 
Wschodnich.

Po sprawozdaniu skarbnika p. prof. KuMina, 
udzielono ustępującemu zarządowi — na wnio­
sek Komisji rewizyjnej — absolutorjum.

Do nowego Zarządu wybrano p. dyr. Targow­
skiego, jako prezesa oraz pp. Zdrójkowskiego, 
prof. Staniszewskiego, asesora Leszczyński ego 
i inż. Zawirskiego, jako azłonków Zarządu.

Na zakończenie obrad p. inż. Zawirski w 
obszernym referacie omówił znaczenie Śląska 
dfa naszego Państwa.

— Zarząd Rodziny Urzędniczej Ziemi Po­
morskiej podaje do wiadomości, że od 15 kwie­
tnia za okazaniem legitymacji członkowie Ro­
dziny Urzędniczej korzystać mogą z kortów 
tennisowych przy ul. Mickiewicza za opłatą 
ulgową zł. 1.20.

_  Uczniowie gimnazjum im. Kopernika 
na Challenge. W dniu dzisiejszym o godz. 13 
w sali kina „Mars“ urządza „Kółko francus- 
kie“ przy Gimn. im. Kopernika w Toruniu 
seans filmowy dla młodzieży szkolnej, podczas 
którego wyświetlony będzie film p. t. „Fran­
cja w obrazach". Seans urozmaicony będzie 
produkcjami wokalno-muzycznemi z udziałem 
p. Lucyny Borowskiej. Dochód przeznaczony 
jest na Challenge 1934.

— Hojna ofiara Ubezpieczalni Społecznej 
na Fundusz Obrony Morskiej. Jak nas infor­
mują, Ubezpńeczalnia Społeczna w Toruniu 
zakupiła za kwotę zł. 500 znaczków na rzecz 
Funduszu Obrony Morskiej.

Jednocześnie zaznaczamy, że znaczki na­
bywać można u p. sędziego Karakulskiego w

które są nietylko artystkami, lecz i autorkami 
tej „sztuki".

Hołd miast polskich Toruniowi wyobrażony 
był przez żywą mapę Polski, przyczem każde z 
miast w udatnych rymach składało Miastu-Jubi­
latowi życzenia. Była więc i „Ojczyzny naszej 
najwyższa dzwonnica — Warszawa stolica" i 
„Kraków, co u stóp wawelskiego wzgórza w 
słońcu się nurza", Poznań i Wilno „spowite 
płaszczem Ostrobramskiej, panienki", Lwów — 
miasto dzieci i bohaterów, — byli górnicy ze 
Śląska z okrutnie zawiesistemi wąsami i smukły 
marynarz z Gdyni —- „miasta dziecięcia". 
Wszysoy życzyli: „żyj Toruniu, rośnij, twórz, 
nie lękaj się żadnych burz".

Następnym punktem programu była „Przy­
sięga przedstawicieli urzędów i cechów królowi 
Zygmuntowi Trzeciemu", opracowana przez je­
dną z uczenie ńa podstawie dokumentów archi­
wum miejskiego. Bodaj by obecni rajcy miej­
scy byli podobni do tych na scenie, tryskają­
cych urodą i młodością. A już sam pan burmistrz! 
Śliczny jak obrazek. A i sołtys i pachołek i 
krawiec i szmuklerz czy nawet dozorca gorzel­
ni mogli iść śmiało w zawody o tytuł mis-s To­
ruń.

Podczas przerwy wrażenie średniowiecznego 
bogactwa i dostatku jeszcze się chyba spotęgo­
wało, bo wśród mikroskopijnej publiczności uka­

Kino ŚWIATOWID
DZIŚ PR EM JER A!

Najznakomitsza para kochanków
DOUGLAS FAIRBANKS i BEBE DANIELS 

w arcypikantnym przeboju filmowym p. t

W pogoni
za księżycem

Doskonały
NADPROGRAM

Początek o 5, 7 i Mej. W niedzielę o 3.5,7.9

Polsko-Francuskie Itow. w Toruniu 
dla p. ministra Barthou

W uzupełnieniu naszego wczorajszego spra­
wozdania z zebrania Połsko-Franc. Stów. w 
Toruniu poda jemy, że w delegacji do Warsza­
wy celem wręczenia p. min. Barthou dzieła 
pamiątkowego „Toruń dawny a dzisiejszy" 
udali się z ramienia Stowarzyszenia wicepre­
zes p. Br. Hozakowski i członek p. Komeł 
Pyrzdowski. Książka, którą wręczą p. min. 
Barthou jest pięknie oprawna w skórę i zao­
patrzona w stosowną dedykację.

X sali odlciKifiowei

Polityka na Bałkanach
W Towarzystwie Połsko-Czechosłowackieni 

w Toruniu w sali Książęcej Dworu Artusa 
podpułkownik dyplomowany Karol Matkowski 
wygłosił odczyt na temat „Polityka na Bałka­
nach".

Prelegent, dobry znawca stosunków bał­
kańskich, przedstawił przedwojenną walkę 
Serbji, jako kierującej propagandą idei wielko- 
sorbskiej, w polityce z czynnikami postronny­
mi. Dalej wysiłki Jugosławji w kierunku zje­
dnoczenia się z narodem pobratymczym orarz 
cementowania bloku południowej części Euro­
py przez zawarcie paktu bałkańskiego. Od­
czyt zgromadził stosunkowo matą liczbę słu­
chaczy.

Czyżby nie można go było powtórzyć?

SENSACYJNA PREMJERA.
Niesłychany film detektywno#kryminałny 

sezonu.
Najznakomitszy i zawsze pociągający Warner 
Oland, jako tajemniczy chiński detektyw 
Charlie Chan, w największej rewelacji ostat­

nich dni

Żółtj^detektyw
Niebywałe napięcie od pierwszego do ostatnie, 
go aktu! Fascynująca treść! Fenomenalna gra!

Początek o godzinie 5. 7 i Mej, w niedaiełę 
o 3. 5, 7 i Mej.

gmachu Sądu Okr. pokój nr. 8 oraz w filj na­
szej Administracji pTzy ul. Szerokiej 41.

— Z teatru. We wtorek, dnia 24 bm. o 
godz. 20-tej przepiękna komedja muzyczna w 
4 obrazach Berra i YerneuiTa p. t. „Moja sio­
stra i ja'"...

zali się nie pacholikowie wprawdzie z cynowemu 
misami pełnemi mięsiwa i słodkości, ale 
granatowe urocze panienki współczesne, dźwiga­
jące olbrzymie pudła wypełnione tajemniczemu 
torbami, które rozdawały dzieciom. Okazało się, 
że są to pierniki, któremi Pan Wojewoda polecił 
obdarzyć dzieci. Rozdziałem zajęły się uczen­
nice 7 i 8 klasy gimnazjum Miejskiego. Dzie­
ciarnia rozkoszowała się smaeznymi upominka­
mi, poezem torebki zamienione zostały w piłki, 
względnie w rycerskie hełmy na główkach.

Beztroska zabawa ziostała jednak wnet przer­
wana, gdy nastąpił punkt kulminacyjny przed­
stawienia: Bajka o piernikach toruńskich.

„Bajka" obftowała w prawdziwe arty­
styczne pomysły i prześliczne stroje, a bohate­
rami jej były pierniki Toruńskie. Widzieliśmy 
więc króla i królową, piękne damy, wspaniałych 
rycerzy w srebrnych blachach i złocistych zbro­
jach, laleczki z saskiej porcelany, które odtań­
czyły gawota w feerycznem wprost oświetleniu, 
przemiłego błazenka króla Jegomości i całe 
mnóstwo małych pierniczków, katarrynok, cału­
sków i serduszek, które jak krasnoludki uwijały 
się po scenie i psociły „starym piernikom".

Radość dzieciarni przyglądającej reę tym 
wszystkim cudownościom była wręcz nieopisa­
na; zapewne długo będą pamiętały ojcowską do­
broć Pana Wojewody.
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Sokolstwo okręgu tczewskiego 
dość ma partyjnictwa

Z niedzielnego zebrania rady okręgowej Sokoła w Tczewie
W ub. niedzielę odbyło się w sali Zarządu 

Miejskiego w Tczewie zebranie okręgowej rady 
sokolej.

Zebranie zagaił prezes p. burmistrz Wojczyń- 
ski powitaniem delegatów i przedstawicieli pra­
sy. Stwierdzono obecność delegatów wszystkich, 
gniazd sokolich z powiatu tczewskiego i staro­
gardzkiego, za wyjątkiem Kolonji Ostrowickiej 
i Del winu. Na marszałka zebrania powołano p. 
burmistrza Wojczyńskiego.

'Kolejno składali wyczerpujące sprawozdania 
z całorocznej swej działalności: sekretarz, skar­
bnik i naczelnik. Okręg Sokoli składający się z 
dwóch powiatów: tczewskiego i starogardzkiego 
liczy 780 członków i 9 gniazd. Najlepiej pro­
sperują gniazda: w Tczewie i w Zblewie, naj­
gorzej w Starogardzie, Dalwinie i Kolonji Ostro­
wickiej. W ciągu roku stan liczebny gniazd 
powiększył się o kilkudziesięciu nowych sokołów.

W dyskusji nad sprawozdaniami zarządu w 
sprawie zaległych składek przemawiało kilku 
druhów. Dyskusja stała na wysokim poziomie, 
jedynie dr. Suchecki ze Starogardu, który wała- 
wił się już ze swych politycznych występów na 
arenie „Sokoła", dzięki czemu został już usu­
nięty z zarządu dzielnicowego, pozwalał sobie na 
niesmaczne uwagi pod adresem Skórcza.

Zdaniem dr. Sucheckiego należałoby wyzy­
skać ostatnie wyczyny endeckie na terenie tej 
cichej i spokojnej mieściny, ażeby założyć w 
Skórczu gniazdo sokole. Sama myśl b. piękna. 
Lecz zestawienie jej z ostatniemi wypadkami w 
Skórczu, chęć wygrywania niezadowolenia i 
wrzenia wśród skórczewskiej ludności, wywoła­
nego prowokacyjnemi występami niepoczytal­
nych politykierów, dla idei sokolej jest conaj- 
mniej nie na miejscu.

Są jeszcze nieliczne jednostki w Polsce, któ­
re absolutnie nie mogą zrozumieć, że Sokół, ma­
jący piękne tradycje, nie ma nic wspólnego z 
endecką mafją polityczną. Sokół na Pomorzu 
odżegnywuje się od zawodowego politykierstwa, 
co najlepiej musiał odczuć p. dr. Suchecki na 
własnej skórze w dniu wyborów do zarządu 
dzielnicowego w Toruniu.

Prezesi, względnie naczelnicy poszczególnych 
gniazd składali następnie wyczerpujące spra­
wozdania z działalności. Sprawozdania powyższe 
są b. charakterystyczne. Okazuje się bowiem, że 
te gniazda dobrze prosperują i aktywnie pracują,

Kolonja lecznicza dla cho­
rych dzieci

Dyrekcja „Górki" (Kolonja Lecznicza Dzie­
cięca im. Dr. Med. Rektora J. Brudzińskiego 
przy Zdroju w Busku, ziemia Kielecka) z 
dniem 1 maja n. b. uruchamia Kolonje Sezono­
we Lecznicze dla dzieci od 6—14 lat z gruźli­
cą chirurgiczną lżejszego stopnia, reumatyzmem, 
anemją, skazami ustrojowemi etc.

Cięższe schorzenia leczone są w Sanatorjum 
czynnem cały rok. Przyjmowane są również dzie 
ci nerwowe i upośledzone umysłowo, oraz cofnię 
te w rozwoju — do specjalnego Oddziału pod 
fachowsr kierownictwem przy sanatorjum.

W sanatorjum — szkoła. — Opłaty niskie. 
Dzieci pracowników państwowych za kartami 
skierowania lekarzy urzędowych opłacają tylko 
25 proc. Kolonja jest instytucją społeczną.

Informacja pisemne: Busko - Zdrój, Górka. 
Tel Nr. 18.

które się wyzwoliły z pod niepowołanych wpły­
wów politycznych, np. gniazda w Tczewie i w 
Zblewie. Do najgorszych placówek sokolich na­
leży zaliczyć Daiwin i Starogard. Są to gnia­
zda znajdujące się pod bezpośredniemi wpływa­
mi endeckich malkontentów.

Zarząd okręgowy również powoli się wyzwa­
la z pod wpływów politycznych, czego najle­
pszym dowodem było usunięcie posła Matłosza, 
który pełnił w Zarządzie b. odpowiedzialną i wa­
żną funkcję delegata na Zjazd główny i dziel-

Groźny pożar lasu okalającego 
bydgoską zbrojownią wojskową 

Dwugodzinna walka z pożarem w Osowefgórze
Wczorajszego poniedziałku około godz. 10 

rano straż pożarna wezwana została przez woj­
skową zbrojownią w Osowejgórze pod Bydgo­
szczą o groźnym pożarze lasu, który wybuchł 
w jednym z pobliskich rewirów leśnych.

Na miejsce wypadku podążyły natychmiast 
dwa samochody z załogą, która zajęła się ener 
giczną akcją ratunkową. W pierwszym rzędzie 
dzielni strażacy okopali cały teren zajęty przez 
pożar dość głęboką fosą, celem uniemożliwienia

Zielone Światki w Jerozolimie
Staraniem Generalnego Komisarjatu Ziemi 

Świętej na Polskę, Ligi Katolickiej w Katowi­
cach, Towarzystwa Pielgrzym w Poznaniu zo- 
staje zorganizowana wielka pielgrzymka do Je­
rozolimy, Jerycha, Jordanu, Monza Martwego, 
Nazaretu, Tyberjatdy itp. Zielone Święta piel­
grzymka spędzać będzie w Jerozolimie, gdzie 
odwiedzi Grób Pana Jezusa, Bazylikę Grobu 
Pańskiego, Górę Kalarję, Wieczernik, Kościoły, 
Drogę Krzyżową oraz drogie sercu każdego 
chrześcijanina pamiątki w Betleem. Ponadto 
pielgrzymka, która posiada jednocześnie cha­
rakter wycieczkowy zwiedzi najciekawsze o- 
środki turystyczne w Palestynie ; szereg za­
bytków dawnego Egiptu w Kairze oraz w dro­
dze powrotnej Konstantynopol i Ateny.

Pielgrzymi drogę morską odbędą na polskim 
okręcie „Polonja“. Ze względu na wielkie za­
interesowanie pielgrzymką j ograniazoną ilość 
miejsc pożądanem jest jaknajszybsze zgłasza­
nie w niej udziału. Zapisy w Kolejności zglo- 
sizeń przyjmowane są w Gen. Komisariacie 
Ziemi Świętej w Krakowie, ul. Reformacka 4, 
Lidze Katolickiej w Katowicach, Piłsudskiego 
58, Tow. Pielgrzym w Poznaniu, Św. Józefa 5 
i P. B. P. „Francopol" w Warszawie, ul. Ma­
zowiecka 9.

Wycieczka na Bor aholm 
podczas Zielonych Świąt

Zarząd Rodziny Urzędniczej Tsiemi Pomor­
skiej poda je do wiadomości, że na czas Zielo­
nych Świąt 19, 20 i 21 maja organizuje wycie­
czkę zbiorową Rodziny Rezerwistów statkiem 
„Gdynia" na wyspę Bomholm. Odjazd z 
Gdyni 19 5. o godz. 13, powrót do Gdyni 21 5. 
o godz: 15. Koszty wycieczki bez wyżywienia 
w zależności od położenia kabin wynoszą: 40, 
60 i 80 zł. z wyżywieniem o 10 zł. dziennie wię 
cej. Na statku bufet.

Zgłoszenia należy kierować do Sekcyj Towa 
rzysko-sportowych Kół Rodziny Urzędniczej w 
poszczególnych miejscowościach. 

nicowy. W miejsce p. posła Matłosza wszedł 
prezes tczewskiego gniazda sokolego p. mec. 
Tomczyk.

W zarządzie okręgowym, i w naczelnictwie 
znajduje się kilku wybitnych krzewicieli idei 
sokolej., którzy dobrze się zasłużyli dla organi­
zacji. Zasłużeni ci działacze zdają sobie sprawę, 
że sokoła w naszym powiecie będzie można pod­
nieść tylko wówczas, skoro będzie on ściśle i so­
lidarnie współpracował z wojskiem i bretniemi 
organizacjami p, w. i w. f.

dalszej translakacji ognia, a następnie zajęli się 
gaszeniem płonącego zagajnika.

Po ofiarnej akcji ratunkowej, którą utrud­
niał silny wicher, zdołano po upływie dwu go­
dzin ogień zlokalizować.

Straty nie zostały narazie obliczone. Pożar 
jak nas informują ze źródeł miarodajnych — 
powstał według wszelkich prawdopodobieństw 
z komina przejeżdżającej lokomotywy kolejo­
wej.

Programy radiowe
WTOREK, 24 KWIETNIA 1934 R.

Radiostacja Warszawska.
7.25 Muzyka poranna (płyty). 735 Dziennik

poranny. 7,40 D. c. muzyki por. z płyt- 7,55 
Chwilka gospod. domowego. 12,05 Koncert Ze­
społu salon. St. Rachonia. 12,33 D. c, muzyki 
salonowej. 12,55 Dz. połudn. 15,05 Wiadomości 
o eksp polsk. 15,10 Wiadomości gospodarcze. 
15,20 Muzyka lekka (płyty). 16,05 „Skrzynka 
P. K. O.*'. 16,20 „Kącik językowy" — prel. prof. 
St. Słoński. 17,30 Odczyt (z cyklu Biologja) p. 
tyt. „Wartość teorji i wymowa faktów", wy­
głosi prof. St. Sumiński. 17,50 Odczyt. 18,10 
Koncert Chóru Dana (ze studja P. R.) 19,15
„Wiadomości rolnicze", 19,25 Feljeton aktu­
alny. 19,40 Wiadomości sportowe. 20,02 Poga­
danka muzyczna — wygłosi dr. Alicja Simo- 
nówna. 20,15 Koncert pośw. twórczości Piotra 
Maszyńskiego. Wyk.: Ork. symf. P. R. pod dyr. 
A. Dołźyckiego i I, Downar-Zapolska (śpiew). 
Przy fort. prof. L. Urstein. 21,15 J. Janowski: 
„Bugatti" — opowiadanie (Kwadr, lit er J 21,30 
Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. St. 
Nawrota, I. Łosiówna (klinga) i prof. Urstein 
(akomp.) 22,15 Muzyka taneczna. 23,00 Wiad. 
meteor, dla komunik, lotniczej i komun, poli­
cyjny. 22,05—23,30 D. c. muzyki tanecznej.

Najciekawsze audycje innych stacyj.
16,35 Lwów, „Paderewski gra" — reportaż 

muzyczny p. C, Nahlik.
18.30 Moskwa Stalin. Koncert symfoniczny 

pod dyr. Graegorea Fitelberga z udz. śpiewaazk; 
Ewy Bandrowskiej-Turskiej (Tr. e Konserwa­
torium).

18,55 Kraków. „Stary Kraków" — w opr. 
dr. J. Dofrreyckiego.

19,10 Katowice. „W stulecie urodzin żołnie- 
rza-poety" — wygłosi dr. O. Ręgorowiceowa.

20,00 Londyn Reg. „Fryderyka" — operet­
ka Lehara.

20,30 Sottens. „Werther” — opera Massene­
ta.

20,40 Belgrad. Koncert symfoniczny.
20,45 Medjolan. „Si" — operetka Mascag- 

niego,
21,20 Dayentry. „Will Shakespeare" — słu­

chowisko C. Dane z ok. 400-ej rocznicy urodzin 
Szekspira.

21.25 Oslo Koncert symfoniczny.
21.30 Luksemburg. „Dzwony Kornewilskie" 

opera Planquette*a.

Najświeższe 
i najaktual* 

niejsze wia» 
domości z 

kraju i zagra* 
niey podaje 
już w ran* 

nych godzi* 
nech-

i 
I 
I
I
i

DZIEŃ 
DZIEŃ 
DZIEŃ 
DZIEfi 
DZIEŃ
6AZETA NORSKA 
6AZETA 6DAŚSKA

POMORSKI 
BYD60SKI 
GRUDZIĄDZKI 
TCZEWSKI 
KASZOBSKI 

Giełdy
Urzędowa ceduła Ulałdy 

Zbożowo*Towarowej 
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg.

Notowania odbywają się we wszystkie dni 
powszednia.

Mąka żytnia 65 proc wł. worka 21,00—32,00
Mąka pszenna 65 proc. wł. worka 25,50—28,25

żyto............................ • » X4»5<>— *4^5
Pszenica .... B • 16,00—16,90

usposobienie: spokojne 
Jęczmień browarowy • • • 14,00—
Jęczmień przem. . • • 13,25—13,75
Owies ... • • 11,75—12,25

usposobienie: spokojne
Mręby żytnie • • • 10,50—u,oe
Otręby pszenne • • • 10,50—11,00
Otręby pszenne grube • 11,50—12,00
Rzepak . . . • • » 42,00—44,00
Rzepik zimowy • • • • 42,00—44,00
Mak niebieski . • • • » 42,00—48,00
Gorczyca . , , 32,00—34,00
Siemię lniane . . • • » 50,00—55,00
Peluszka . • , » • 12,00—13,00
Wyka . . ■ • • • 12,00—13,00
Groch Victoria • • • 25,00—28,50
Groch Folgera • • • 17,00—19,00
Koniczyna żółta, odłuszezona 90,00—110,00
Ziemniaki jadalne e 0 3,25— 3,75
Makuch lniany . • • • 21,00—22,00
Makuch rzepakowy • • a 14,50—15,50
Makuch słonecznikowy . 13,00—14,00

Ogólne usposobienie: spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach:
1497 ton w tem 1020 ton żyta, 218 ton psze­

nicy, 25 ton owsa, 47 ton mąki żytniej, 32 ton 
mąki pszennej, 15 ton otrąb żytnich, 10 ton o- 
trąb pszennych, 15 ton grochu Wiktorja, 15 ton 
grochu Folgera. 11 ton grochu polnego, 75 ton 
ziemniaków sadzeniaków.

Ogólny obrót 1803,4 ton.
Bydgoszcz, dnia 23. 4. 1934 r.

Warszawskie notowania 
walutowe

z dnia 23. IV
DEWIZY.

Belgja . ...
Bukareszt . » .
Gdańsk • • • •
Holandja . • • «
Kopenhaga . ■ ■
Londyn . . » •
Nowy Jork . . .
Nowy Jork telegr. . 
Oslo.............................
Faryż . . . »
Praga . ...

1934 r.

* 123,75—124,06

. 172.69—133,12
* 358,60—359,55
. 121,00—121.60 
. 27,07—27,31
* 5,26—5,28
* 5,26—5,®9
‘ 34,96—35,o5
. 22,00—33,05

Dnia 21 b. m. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach

ś. p.

Florian Bartkowiak
W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego, wzorowego pracownika, zacnego Kolegę i serde* 

cznego przyjaciela
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w Nakle, dnia 24 b. m. o godz. 16,30 od Pomnika Serca Jezusowego,

Zarząd I urzędnicy 

Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Bydgoszczy

Do akt Nr. Km. 30/34. 2293
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. I. 
zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 57, na mocy 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że: w dniu 25 kwietnia 1934 r. 
o godz. 12,30 nie później jednak, niż w dwie godziny, 
w Bydgoszczy, przy ul. Gdańskiej 65 odbędzie się publi­
czna licytacja ruchomości składających się z 1 motocyklu 
marki B. S. A. oszacowanego na łączną sumę zł. 2000,— 
który można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży w czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1934 r. Zl. 141-8-K.
Komornik: (—) K. Tustanowski.

Do akt Nr. Km, 982/34. 2295
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. I. 
zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 57, na mocy 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że: w dniu 25 kwietnia 1934 r. 
o godz. 12-tej nie później jednak, niż w dwie godziny, 
w Bydgoszczy, przy ul. Gdańskiej 34 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości składających się z urządze­
nia składowego oraz maszyny C pisania Torpedo, osza­
cowanych na łączną sumę zl. 600,— które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. Zl. 139-8-K.

Bydgo: :z, dnia 23 kwietnia ^934 r,
Komornik: (—) K.. Tustanowski.

Przed kupnem 
przekonaj się 

Najlepsze i najtańsze rowery 
kupisz z gwarancją oraz 

opony w firmie: 1982

B. Wojewski.
Wejherowo, Sobieskiego 6 
i Gdynia, Starowiejska 22.

Willę 
óspokojową, ogród owoco 
wy w Grudziądzu wydzier* 
żawię. Zgłoszenia tylko 
do piątku włącznie, Piłsud# 
skiego 56. 2*75

Do sprzedania

OPEL 4/20
2 osobowy otwarty luksus, 
cena zł. 2000. — ▼. Krias 
Sławkowo, p. Ostaszewo 
pow. Toruń (218u
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UWAGA!
LICYTACJA PRZYMUSOWA.

Dnia 26 kwietnia 1934 r. o godz. IO-tej, podpisany 
Komornik sprzeda w drodze licytacji publicznej najwię­
cej dającemu za gotówkę w Grudziądzu, ul. Sobieskiego 
19 u p. Władysława Kulerskiego jako wykonawcy testa­
mentu po śp. adw. Wysockim, następujące ruchomości: 
lampa wisząca, wieszak, wazy, samowar, 2 chłodniki, 
stolik okrągły, 2 lampy nocne, kociołek elektryczny, 
odstawa do kwiatów, 12 solniczek, 7 kufli do piwa, sza­
fa dębowa, 6 rogów, 2 wazoniki, lampka, zegar, figurka 
metalowa, małpa gliniana, popielniczka metalowa, cu- 
kierniezka, biurko dębowe, szafa dębowa do biurka, 2 
kufry, weka ze szkłami i 27 obrazów różnych rozmiarów 
z ramami i bez ram, oszacowanych na łączną sumę 
426,— zł.

O godz. 11-tej przy ul. Lipowej 41: saneczki, obraz 
w ramach (Kazanie Skargi), 2 p. firan z ramami, łóżka 
z materacami, stolik nocny, flakon do kwiatów, garni­
tur koszykowy (stolik i 4 fotele), 2 cygarnice burszty­
nowe, nożyce niklowe do drobiu, 2 tace niklowe, 2 ku­
fle do piwa z pokrywami niklowemi, koszyczek niklowy, 
walizka, puszka alpakowa, podstawka do przyborów me­
talowych, krzyż i 2 lichtarze metalowe, 12 łyżeczek al- 
pakowych, kozetka deseniowa, lampa wisząca elektrycz­
na z żarówkami, drabina pokojowa, walizka skórzana, 
skrzynia do pościeli, 2 talerzyki rzeźbione w kwiaty, 
parawan, żelazko elektryczne do prasowania, futerko 
(baranki), 4 rolosy płócienne, 2 palmy, 1 kołdra i stół 
pokojowy, oraz inne mniej wartościowe rzeczy, oszaco­
wane na łączną sumę 315,— zł.

(—) Dobrzański Michał, Komornik Sądu Grodzkiego 
Rewiru II. w Grudziądzu.

rń Nów Mich 

w Gdyni
zapowiada na czwartek wieczór 26 bm. oraz piątek rano 27 bm.

Iransoort świeżyli ryli morskitli 
Dorsze, Flondry i Szole 

w prost z połowów naszych rybaków morskich.

■muBHMU Towar święty fi tani ■Mnoemam
Odbiorcy zechcą się zgłosić na rynkach:

w Toruniu, Grudziądzu i Tczewie przy samochodzie.
Poszukujemy zastępców obeznanych z handlem ryb w wyżej wy* 

mienionych miastach oraz zastępców — handlarzy ryb na inne miasta.
Zgłoszenia telefoniczne: Gdynia 17*05 lub 23483. 2254

(

2282

Instruktor rolny
poszukiwany

Równoczesny kierownik powiatowego biura finansowo- 
rolnego, 
dniem,

z praktyką., wykształceniem wyższem 
przy wyjątkowych, kwalifikacjach 

Pierwszeństwo mają Pomorzanie.
Pomorskie Towarzystwo Rolnicze 

Toruń, Sienkiewicza 12.

lub śre- 
niższem.

2284

Ogłoszenie.
Ogłasza się przetarg

na podwyższenie wału ochronnego nad Wisłą, 
pod Opaleniem.

Ilość robót ziemnych, około 45.000 m! i dwie śluzy 
betonowe. Szczegółowe warunki przetargu i ślepe ko­
sztorysy, można otrzymać u starosty wałowego w Opa­
leniu, za opłatą pięć złotych.

Oferty na budowę wału wraz z kwitem złożonego 
wadjum w wysokości 5% oferowanej sumy na konto 
„Związku Wałowego'1 P. K. O. 200.836 należy składać 
do dnia 5 maja 1934 r. 2276

Starosta Wałowy Nizin Opaleńskich w Opaleniu.
(—) Burhardt.

ZARZĄD MIEJSKI MIASTA GRUDZIĄDZA 
wydzierżawi w drodze konkursu najwięcej dającemu 

prawo prowadzenia 
restauraccfi w Rudniku

Oferty w zamkniętych kopertach z napisem: „Oferta 
na restaurację w Rudniku" należy wnosić do Zarządu 
Miejskiego Miasta Grudziądza — Ratusz — pokój 318 
do dnia 30 kwietnia br. godz. 12-tej, gdzie wyłożone są 
warunki dzierżawy. Dla zabezpieczenia oferty należy 
złożyć w Głównej Kasie Miejskiej wadjum w kwocie 
100,— zł., a kwit dołączyć do oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub też nieuwzględnienie żadnej oferty.

Grudziądz, dnia 23 kwietnia 1934 r.
Zarząd Miejski Miasta Grudziądza. 

2291 Zl. 279-Gn.

Obwieszczenie.
Zarząd Gminy Wyzn. żydowskiej w Bydgoszczy po- 

daje uiniejszem do ogólnej wiadomości członków Gminy, 
że w czasie od 24 kwietnia do 2 maja 1934 r. wŁ bud­
żet Gminy oraz lista składek na rok 1934 — będzie wy­
łożona w kancelarji Gminy przy ul. Wały Jagiellońskie 
Nr. 7 w godzinach urzędowych od 10-tej do 13-tej do 
przeglądu dla członków Gminy.

Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1934 r. 2286
Zarząd Gminy Wyzn. żydowskiej w Bydgoszczy:

(—) Inż. Zygmunt Klotz.

Wapno
Cement portlandzki 
fiip: Papp datliową 

Rury itudzienne 
oraz wszelkie materjały bu* 
dowlane dostarczamy po 
bardzo niskich cenach

Bracia Schlieper
BYDGOSZCZ, Gdańska 140 
Tel. 306. Tel. 361

(fłaszesse 
damskie

I i dla dziewcząt w najmo­
dniejszych fasonach i ko­

lorach

Swetry 
olbrzymim wyborze po 
cenach najniższych

BAZAR TORUŃSKI 
dawn. Czesław Buza

Toruń, W. Garbary. 1391

w

Pożyczkę
na budowę kamienicy, przy 
S .dęto*Jańskiej, od 35-°°° 
poszukuję. Zabezpieczę I. 
hipoteką. Dam administrację 
z prawem inkasa 60% dzier* 
aawy. Oferty: „Solidny" 
nadsyłać Gdynia, Szkolna 
»o, „Gazeta Morska". 1848

Pensie miesięczna
zapewniamy 

energicznym 
osobom 

Informacyj udziela T*wo 
Bankowe w Grodnie, ul. 
Hoovera 9.

Zdrowe (2145) 
i obfite

OBIADY 
poleca 

„Hungarja“ 
Toruń, ulica Pros** 19.
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Do akt Nr. Km. 738/34/H.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II zamie­
szkały w Gdyni, ul. Leśna nr. 3 na zasadzie art. 602 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 25 kwietnia 1934 r. o godz. 
10,30 w Gdyni 4 parć. Simona bar. własny odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości a mianowicie: 1 maszyny 
szewieckiej „Adier" oszacowanej na łączną sumę zł. 
80,_  którą można oglądać w dniu licytacji w miejscu
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 23 kwietnia 1934 r.
Komornik: (—) J. P®nk.

Do akt Nr. Km. 204/34. 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rew. I. 
zamieszkały w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 57, na mocy 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że: w dniu 25 kwietnia 1934 r. 
o godz. 12-tej nie później jednak, niż w dwie godziny, 
w Bydgoszczy, przy ul. Gdańskiej 34 odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości składających się z mebli, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 600,— które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie 
wyżej oznaczonym. Zl. 140-8-K.

Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1934 r.
Komornik: (—) K. Tustanowski.

2294

2280

Zakład 
kamieniarsko-rzeźbiarski 

J. KLACZKOWSKI, Wejherowo, Sobieskiego 
Poleca po cenach przystępnych 

poidI i nwllii 
Równocześnie wykonuje wszelkie prace artystyczne 
kamieniarskosrzeźbiarskie według projektów i wzo* 

rów własnych względnie klientów.

Specjalność: 972
Posadzki i schody kamienne.

2281Do akt Nr. Km. 1492/34. 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. III. za­
mieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 K, P. C. ogła­
sza, że w dniu 26 kwietnia 1934 •*. o godz. 11 w Chylonji 
przed Posterunkiem Policji Państwowej odbędzie się pu­
bliczna licytacja ruchomości a mianowicie: aparatu ra- 
djowego na prąd z wmontowanym głośnikiem „Baltic- 
Radjo" oszacowanych na łączną sumę zł. 310, które mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 23 kwietnia 1934 r.
Komornik: (—) Pyttel.

WYWOŁANIE. Józef Olewmiczak w Bydgoszczy 
wniósł o wywołanie zaginionego weksla na sumę 67 zł. 
płatnego dnia 1 lutego 1932 r. akceptowanego przez Ste­
fana Trzoskę. Posiadacza wymienionego wekslu wzywa 
się by najpóźniej w terminie wywoławczym, wyznaczo­
nym przed niżej podpisanym Sądem na dzień 20 czerw­
ca 1934 godz. 1Ó się zgłosił i weksel okazał, w przeciw­
nym razie dokument zostanie umorzony,

Bydgoszcz, dnia 24 marca 1934 r.
Sąd Grodzki.

ZL 560-82279

Pierwszorzędny 
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA" 

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki. 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz* 
czek, wągrów, pryszczy, bro* 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, łojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
itp. indywidualnie dostoso* 
wanych do cery. 1814 

TORUŃ, ul. Król. Jadwigi 5, 
mieszk. 3.

LeK»rz 
poszukuje 2*3 pokoje ume» 
blowanych dla praktyki — 
ulica: Szeroka, Królowej Ja* 
dwigi względnie Nowomiej* 
ski i Staromiejski Rynek. 

Oferty „Dzień Pomorski" 
(Pod doktór) 3212

Kawiarnia
w ogródku ośrodka sportów 
wodnych nad Wisłą obok 
mostu kolejowego (Toruń, 
ulica Nadbrzeżna, dawniej 
Wyszynk III) OTWARTA 

2186

Pokój 
umeblow. słoneczny z bab 
konem do wynajęcia przy 
ul. Konopnickiej 12, Toruń.

2273

SU>. Marcin 47i 
ł&omczuńskiPoznań,

'Ubrania 
meskie 

chłopięce oraz 
płaszcze męsMe 

i dla chłopców w najnow­
szych fasonach i deseniach.
ipodnie, fturtfu 

sfiórsane, ftomDi- 
nezy ślMsorsfeie. 
ńluzy roDocze 

w wielkim wyborze po bar* 
dzo niskich cenach poleca
BAZAR TORUŃSKI 

dawn. Czesław Buza, 
Toruń, W.Garbary. 1975

tSamocłiód 
karetka, 6 cyl. Chevrolet 
w bardzo dobrym stanie 
sprzeda. Toruń, ul, Mickie* 
wieża 35/39. 3277

Mieszkanie
4*pokojowe, służbowy, la*

Weksle
dane pp. Nowaczyńskim, 
Forteczna 3, unieważniam. 
Józef Rąbczyk 2297

Sprzedam psa 
bernardyna rasowego, 6»mie* 
sięcznego, w dobre ręce. 
Larisch, Toruń, Legjonów 
l6. 2272

Do akt Nr. Km. 384/34. 
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego, w Bydgoszczy rew. III, 
zamieszkały w Bydgoszczy na zasadzie art. 602 K, P. C. 
ogłasza, że w dniu 26 kwietnia 1934 r. o godz. 12,30 w 
Bydgoszczy, Toruńska 304 odbędzie się publiczna licy­
tacja ruchomości a mianowicie: 1 lokom obiła parowa, 
oszacowana na łączną sumę zł. 2800,— którą można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym.. Zl. 138-8-K.

Bydgoszcz, dnia 23 kwietnia 1934 r. 
Komornik: (—) Malak.

2292Do akt rep. 1902/34. 
OBWIESZCZENIE 

o przymusowej licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru IV. w Grudziądzu 

Tomasz Maćkowiak, ur-zędująey w Grudziądzu przy Ry­
bnym Rynku 1 na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, 
że dnia 23 maja 1934 r. o godzinie 11-tej w Sądzie 
Grodzkim w Grudziądzu pokój nr. 2 odbędzie się licy­
tacja przymusowa nieruchomości Radzyń tom II wykaz 
53 położonej w Radzynie pow. Grudziądz, własność Ste­
fana Graffa, kupca zam. w Radzynie powiat Grudziądz, 
a składającej się: z domu mieszkalnego, budynku gospo­
darczego, budynku ustępowego, gnojownika i parkanu. 
Teren składa się z terenu zabudowanego i podwórza. Po- 
wyższa nieruchomość została oszacowana na sumę 
25.330,— zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy­
wołania to jest 18.997,50 zł. Licytant przystępujący do1 
przetargu powinien złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwo­
cie 2533,— zł. albo w papierach wartościowych bądź w 
książeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery warto­
ściowe przejęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji b?dą zachowane ustawo­
we warunki licytacji, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne, że prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do, 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu, 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowieni? właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-mej do 18-stej, akta postępowania egzekucyj­
nego można przeglądać w Sądzie Grodzkim w Grodzią 
dzu pokój nr. 19.

(_ ) Maćkowiak, Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV.

Handel żelaza 
dobrze prosperujący ze stałą Klientelą 
w centrum miasta Poznania jest korzystnie 
do nabycia z powodu śmierci właściciela.

Zgłoszenia do Administracji „Gazety
Gdańskiej 4 Gdańsk, Rynek Kaszubski 21, 

I pod nr. H. B. 100. (2I97)

zienka, spiżarnia, odnowio? • 
ne wydzierżawię zaraz. Wia* | 
domość: Toruń, Bydgoska 
62, If. p. front. 2275

Kartofle
sadzonki i jadalne ma na 
sprzedaż Majątek Gra­
bowo, pow. Kościerzyna.

2287

Pokój
wynajmę. Grudziądz, 
wa 88 II p. m. A

Lipo*
194°

TRWAŁA ONDULACJA mocą aparatu 
najnowszego systemu szwajcarskiego „M O B I L E‘ 
jest bezprzecznie najlepszą (spalenie włosów wy* 
kluczone) cena zł 12,—. Wykonuje specjalnie wy* 
kwalifikowany fryzjer tylko w zakładzie fryzjerskim 

J. Łoboda, T oruń 
ulica Chełmińska 7 9537

Parcele 
budowlane 

około 7000 m2 przy ul. Lu* 
bickiej w całości albo w 
parcelach na sprzedaż. Wia* 
domość- Kittler, Toruń, ul. 
Żeglarska »i. 2142

I „Fala*4
Chemiczne farbowanie, czy# 
szczenię wszelkiej gardę* 
roby, oraz wywabianie plam 
z osobna. Prace wykonuje 
się na miejscu. I9*4

A. Kołodziejczyk,
Wejherowo, św. Jacka 18
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{telegramy

Z ostatniej chwili
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Sen. Popovicz w stolicy Pomorza
Pierwszy dzień pobytu wybitnego polityka jugosłowiańskiego w Toruniu

W poniedziałek, 23 bm. w południe przybył 
do Torunia kurjerem warszawskim sen. Milan 
Popovicz, wybitny polityk jugosłowiański 1 
przyjaciel Polski. Sen. Popovioz odbywa po­
dróż po Polsce przyczem dwiedził już następu 
jące miejscowości: Kraków, Zakopane, Katowi­
ce, Częstochowę i Warszawę. We wszystkich 
tych miastach wygłaszał odczyty o życiu i po­
lityce Jugosławji, przyjmowane z wielkiem za­
interesowaniem przez słuchaczy.

Na dworcu Toruń - Przedmieście sen. Po- 
povicza powitali przedstawiciele władz oraz 
Towarzystwa Polsko-Jugosłowiańskiego. Bezpo­
średnio po przybyciu do Torunia p. sen. Popo- 
vicz złożył wizyty oficjalne p. wicewojewodzie , organizacji wszwusrowMiuwucj prw. nazuiuciz 
pomorskiemu Seydlitzowi, dowódcy Okręgu 1 Kulwjeć, poczem w imieniu Tow. Polsko-Jugo­

oUadcaecć żdortrdź/cA

Tragedia nad Warszawą
Katastrofalne zderzenie dwóch samolotów wojskowych

(o) Warszawa, 24. 4. (tel. wŁ). O godz. 
11 zdarzył się na Okęciu wstrząsający wy­
padek. Gdy kilka trójek myśliwskich z 1 
pułku lotniczego dokonywało trudnych e- 
wolucyj powietrznych, naprzeciw nich wy­
leciał samolot, pilotowany przez kaprala 
Chabera. W chwili mijania eskadry samo­
lot ten zderzył się z jednym z aparatów my­
śliwskich, któremu oberwał skrzydła, tak, 
iż aparat jak kamień runął na ulicę Odyń- 
ca. Kadłub samolotu wbił się głęboko w zie­
mię. Siedzący w nim pilot podporucznik 
Ziółkowski zginął na miejscu. Skrzydło roz 
bitego samolotu spadło o 500 metrów dalej.

Prof. Schmidt wyzdrowiał
Moskwa, 24. 4. (PAT). Prof. Schmidt 

powrócił całkowicie do zdrowia. Wczoraj 
próbował on wystartować z Nome do Fair- 
banka, lecz samolot musiał zawrócić z po­
wodu śnieżycy. Prof. Schmidt wrócił pieszo 
z lotniska do miasta, poczem wziął udział 
w bankiecie, wydanym na jego cześć przez 
zarząd miasta. Przy najbliższej poprawie 
warunków atmosferycznych prof. Schmidt 
zamierza wystartować ponownie.

Kobieta-szpieg
Skazana w Finlandji na 5 lat 

więzienia
Helsingfors, 24. 4. (PAT). Sąd Apelacyjny 

w Abo skazał wceoraj oskarżoną w wielkiej a- 
ferze szpiegowskiej Marję Schul na 8 lat wię­
zienia, oskarżonego Jacobsona na 5 lat wię­
zienia, Inni oskarżeni skazani zostali na kary 
od 5 do 2 lat więzienia.

Bezcenny diament
Buenos Alires, 24. 4. (PAT). Donoszą z Rio 

de Janeiro, że na wyspie Cotinga znaleziono 
dijament wagi 250 gramów. Wartość diamentu 
jest wprost nieobliczalna.

Fortyfikacje i drogi strategiczne
budują Niemcy na granicy czeskiej

Praga, 24. 4. (PAT). Jak donoszą pisma tu­
tejsze, na pograniczu czechosłowacko - nie­
mi ecki-em w Górach Kruszcowych przeprowa­
dzane są ze strony nierAiedkiej roboty ziemne. 
Buduje się gościńce betonowe (koło Schrecken- 
wald) oraz nadziemne, a prawdopodobnie i po­
dziemne schrony betonowe. Pozatem na pół­
nocno - zachodniej i pólhocnej granicy cze­
chosłowacko - niemieckiej, niemiecka straż 
pograniczna zastąpiona została przez oddziały 
Gchutzsitaffel.

Korpusu, p. gen. Pasławskiemu, prezydentowi 
miasta p. Boltowi, staroście powiatowemu p. Ro 
gowsklemu i staroście krajowemu p. Łąckiemu.

Wieczorem o godz. 19 w auli gimnazjum 
państwowego im. Kopernika p. sen. Popovicz 
wygłosił odczyt o polityce zagranicznej Jugo- 
sławji. Odczyt ten zgromadził elitę umysłową 
Torunia, z dowódcą OK. gen. Pasławskim, wi­
cewojewodą p. Seydlitzem, starostą krajowym 
p. Łąckim, prezesem Wojewódzkiej Rady B. 
B. W. R. p. mjr. Paluchem i in. na czele.

Krótkie słowo wstępne wygłosił w imieniu 
zawiązanej przed rokiem na terenie Torunia 
organizacji wszechslowiańskiej prof. Kazimierz

Zwęglone zwłoki podporucznika Ziółkow­
skiego wbite były razem z kadłubem tak 
głęboko w ziemię, że musiano je wykopać 
z 5 metrowego dobu.

Aparat kaprala Chabera zaraz po zde"

Czy uda się kogo uratować 
z pośród zasypanych górników z kopalni seraiewskiej?

Białogród, 24. 4. (PAT). Akcja ratunko­
wa, mająca na celu ocalenie górników, za­
sypanych w kopalni pod Serajewem prowa­
dzona jest z wielką energją.

Ustalono, źe w bali, gdzie nastąpił wy­
buch gazu błotnego, znajdowało się 137 gór 
ników. Tyliko 7 górników udało się wydo­
stać z kopalni, reszta została zasypana. We-

Z promu do Wisły
Śmierć przywódcy szturmówki pod Gdańskiem

Onegdaj w miejscowości Letzkau nad 
Wisłą wydarzył się tragiczny wypadek. 
Auto, w którem znajdował się przywódca 
szturmówki Burder i jego żona w chwili

Bomba w wazonie z kwiatami 
wybuchła na zgromadzeniu Heimwehry

Wiedeń, 24. 4. (PAT). „Neue Freie Presse" 
donosi z Salizburgu, że na zgromadzeniu Heim­
wehry w sali miejscowego teatru w czasie 
przemówienia wiceburmistrza Wiednia majora 
Heimwehry Lahra wybuchła bomba, ukryta w 
wazonie z kwiatami.

Trzej członkowie Heimwehry, znajdujący 
się w pobliżu zostali ciężko zranieni. Odwie­
ziono ich do szpitala. lżejsze rany odnieśli 
muzycy wojskowi, znajdujący się w orkiestrze 
teatralnej. Wybuchł zniszczył częściowo turzą-

Niezwykłe zajście w Sadzie Warszawskim
Żyd-falszerz podał sie

(o) Warszawa, 24. 4. (tel. wl.). W Sądzie
Okręgowym Warszawskim rozegrało się niezwy­
kłe zajście. Na auli rozpraw, gr'z:e zwvkle tę, 
dzone są sprawy cywilne, zjawił się nieznany 
nikomu adwokat Cederb&um i przedstawiwszy 
sfałszowane pełnomocnictwo zaczął przemawiać.

Znajdujący się na sali adwokat Szczerbiński, 
który znał Cederbauma, jako t. zw. „obrońcę są- 
dowego“ z Sieradza, zdał sobie sprawę z tego, 
iż niema on prawa występować — zgodnie z 
nową procedurą postępowania cywilnego — 

słowiańskiego p. Gielitowicz zaprosił sen. Popo- 
vicza do wygłoszenia odczytu.

Tekst odczytu, wyjaśniającego aktualne za­
gadnienia polityki zagranicznej Jugosławji, oraz 
ich związek z ogólno-europejską sytuacją poli­
tyczną, podamy w skrócie w jutrzejszym nume 
rze. Odczyt zebrani przyjęli długotrwalemi i 
gromkiemi oklaskami.

Po odczycie p. sen. Popovicz podejmowany 
był przez Polsko-Jugosłowiańskie Towarzystwo 
skromnem przyjęciem w Dworze Artusa.

We wtorek, przed południem p. sen. Popo- 
vicz zwiedzi miasto i jego zabytki, poczem w 
godzinach południowych odjedzie do Gdyni, — 
skąd następnie przez Poznań, Łódź, Warszawę, 
Lwów powróci do Jugosławji.

rżeniu stanął w płomieniach i po chwili ru­
nął za strąconym przez się samolotem, o- 
padając pod balkon sąsiedniego domu.

Sprawca nieszczęścia kapral Chaber zgi 
nął pod gruzami swego aparatu.

dług ostatnich wiadomości wydobyto do­
tychczas zwłoki 109 górników. Nadzieje na 
odnalezienie pozostałych przy życiu ludzi 
nawet ciężko rannych są bardzo niewiel­
kie, Nasuwa się przypuszczenie, źe wszys­
cy górnicy ulegli przy wybuchu tak wiel­
kim oparzeniom, że rozpoznanie ich będzie 
bardzo trudne.

wjeżdżania z brzegu na prom zsunęło się do 
wody. Małżonkowie Burdę znaleźli śmierć 
w nurtach rzeki. Szofera uratowano.

dzenie sceniczne.
Kapelmistrz, dyrygujący orkiestrą mimo, źe 

został ranny odłamkami bomby, polecił or- 
'kiestrze odegrać „Marsz Radeckiego", dzięki 
czemu wśród licznie zebranej publiczności 
nie powstała panika.

Dochodzenie wykazało, że bomba zaopa­
trzona była w przyrząd zegarowy.

Sprawców podłożenia dotychczas nie od­
naleziono.

za adwokata z Torunia
przed sądami okręgowemi, wobec czego zwrócił 
na to uwagę komitetowi sędziowskiemu. Gdy 
przystąpiono do legitymowania Cederbauma ten 
z całym tupetem oświadczył, iż jest adwokatem 
z Torunia, czemu jednak nie dano wiary i z 
miejsca fałszywego obrońcę aresztowano, tem 
ochotniej, że znajdujący się przypadkowo na 
S81i dozorca więzienia mokotowskiego Jan Strze- 
niecki poznał w nim pensjonarjusza zakładu w 
którym pracuje.

Pan Prezydent Rzplitei na Wawel11 
wefmle udział w procesfi Botego 

Ciała
(o) Warszawa, 24. 4. (tel. wŁ). W tegorocz­

nej uroczystości Bożego Ciała w Krakowie we­
źmie udział Pan Prezydent Rzeczypospolitej. 
Pan Prezydent osobiście uczestniczyć będzie w 
procesji na Wawelu, a także zaszczyci swą obe­
cnością poświęcenie kamienia węgielnego pod 
gmach muzeum narodowego w Krakowie.

Depesza pierwszych żołnierzy 
Komendanta

Warszawa, 24, 4. (PAT). 12-ty walny 
zjazd delegatów Związku Legjonistów Pol­
skich, który w niedzielę zakończył obrady, 
przesłał p. Marszałkowi Piłsudskiemu nastę 
pujący telegram;

,,KomendancieI Pierwsi Twoi Żołnierze, 
zebrani na dorocznym zjeździe legjonowym 
zwracają swoje myśli i serca ku Twojej 
Dostojnej Osobie, składając niezłomną przy 
sięgę, źe pod Twoim przewodem iść będą 
nadal w karnym ordynku ku Polsce mocar­
stwowej, którą Ty, Komendancie, wyku­
wasz w trudzie i znoju".

nLeg|a Honorowa** 
na piersiach przedstawiciela arm|l 

polskie!
Warszawa, 24. 4. (PAT). W dniu wczoraj­

szym w sali konferencyjnej głównego Inspekto­
ratu sił zbrojnych odbyła się uroczysta deko­
racja orderem francuskiej Legji Honorowej 
szeregu wyższych oficerów polskich.

Generał Berbecki otrzymał odznakę wielkie­
go oficera „Legji Honorowej", generałowie Za­
jąc i Grzmot - Skotnicki — krzyże komandor­
skie, zaś pułk. Warta, pułk. Karcz, pułk. Ja­
nicki, pułk. Kwieciński, pułk. KarrUński i pułk 
Langner — krzyże oficerskie tego orderu.

Dekoracji wielkiego oficera oraz krzyżem 
komandorskim dokonał w imieniu prezydenta 
republiki francuskiej generał Sosnkowski, po­
siadający najwyższą odznakę tego orderu wiel­
ki krzyż Legji Honorowej. Dekoracji krzyżami 
'dokonach attache wojskowy Francji generał 
d*Arbonneau.

Warszawa, 24. 4. (PAT). Krzyżami kawa­
lerskimi „Legji Honorowej" udekorowani zostali 
majorowie Demel, Łowczowski. Musieleuńcz i 
Królikiewicz.

Obywatele honorowi Płocka 
na lifcie wyborców do rady 

miejskie!
Płock, 24. 4. (PAT). Na liście wyborców do 

rady miejskiej pierwszego okręgu, pierwszego 
obwodu zostali uwidocznieni na pierwszem miej 
scu honorowi obywatele m. Płocka; Marszałek 
'Józef Piłsudski, Prezydent Rzptitej prof. 1. 
'Mościcki i ks. arcybiskup A. J. Nowowiejski.

Kongres eucharystyczny 
w Dąbrowie Górniczej

Dąbrowa Górnicza, 24. 4. (PAT). W dniach 
9, 10, 11 maja br. odbędzńe się w Dąbrowie 
Górniczej kongres eucharystyczny, na który za­
powiedziały swój przyjazd szereg wybitnych 
osób duchownych i świeckich. Na kongres przy 
będą też liczne kompanje z G. Śląska i woje­
wództwa krakowskiego.

W trzecim dniu kongresu odbędzie się u- 
roczysta konsekracja trzech nowych dzwonów, 
odlanych w stoczni gdańskiej.

Dolar, marka, funt i lir
na giełdzie warszawskie!

Warszawa, 24. 4. (PAT). Bardzo poważna 
zniżka dolara, która zaznaczyła się na wszyst­
kich giełdach europejskich w ubiegłą sobotę 
ustąpiła w dniu wczorajszym miejsca lekikej 
poprawie. Przeciwnie marka nierrHecka wyka­
zuje w dalszym ciągu tendencję spadkową. Lir 
włoski pozostaje na poziomie poprzednich no­
towań, podczas gdy funt angielski ponownie 
'spadl.

JHmBMHMNE.

OgłOSiema; wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . OJO zł 
w tekście na pierwszej stronie................................. .......................1.00 zł
na drugiej i trzeciej stronie 0.80 zł — w tekście 0.50 zl
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie.
Dla poszukujących pracy I nekrologi 25% zniżki, komnnikaty 50 gr.
Za ogłoszenia skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 
W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-łamowej ....................... 15 fen.
_ . •• W .. » „ .. 4-łamowej....................... 50 fen.
Drobne za słowo 5 fen. — tytułowe.......................  10 fen.
Przy sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk, 
przepisane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: Witold Mę-nlcki, loruti. ul. Moniuszk\ 25. m. 1. 
Redaktor odpowiedzialny za sorawv W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, 

Gdańsk, Kassubiscber Markt 21, l. p.
Red. odpow. na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsz.Focba12. 
Redaktor odpowiedzialny na Gdynlg: Józei Dc brostański, Gdynia, Szkoma. 
Red. odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 91 
Redaktor odpowiedzialny „Dnia Kujawskiego" Stanisław Nikiel Inowroc­

ław. ul. Solankowa 4,
Redaktor odpowiedz, za Tczew t Jerzy Kruszewski, Tczew, Koiciuszkl 1. 
Redaktor odpow. za Kościerzyną: Józef Tkaczyk, Kościerzyna, Wilsona ^3. 

Za ogłoszenia odpowiada administracja.
Wydawnictwo: ,J3z eń Pomorski", „Gazeta Gdańska" „Gazeta Morska", 
„Gazeta Mogileńska". „Dzień Bydgoski", „Dzień Grudziądzki", „Dzień 

Kujawski"', ..Dzień Kaszubski"
Nakładem i czcionkami Pomorskie! Drukarni Roiniczei S. A. w Toruniu.

Abonament m esięczny wynosi*

w ekspedycji miejscowych agencyj 2.50 zł
z odnoszeniem do domu 2.80 zł
przez pocztą z odnoszeniem ..*«••••»••••• 2.89 zł 
pod opaską ... .. .. 4.50 zł
w Gdańsku przez pocztą . . 2,32 gd przez gońca. . . • . 2.00gd
z odbieraniem w administracji wprost gd 1.75, zagranicą . . . 4.-—gd 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody w za­
kładzie, strajki). Administracja nie odpowiada za niedostarczenie pisma.


